
Około 5 tysięcy 
turystów polskich skorzysta 

w roku przyszłym 
z wymiany zagraniczne!

W XIII rocznicę narodzin 
Ludowej Jugosławii

On LISTOPADA 1943 roku, gdy na Europę padał jesz- 
w cu cień hitleryzmu, w malej mieścinie bośniackiej. 
Jajce, położone zostały fundamenty pod budowę nowej 
Jugosławii. U7 dniu tym odbyło się drugie posiedzenie 
Antyfaszystowskiej Rady Narodowego Komitetu Wy
zwolenia Jugosławii (AVNOJ). na którym proklamowa
no zasadę demokratycznej organizacji państwa, podję
to uchwałę o pozbawieniu rządu emigracyjnego wszel
kich praw i ukonstytuowano najwyższy organ ustawo
dawczy. w którego skład weszli przedstawiciele wszyst
kich narodów Jugosławii. Odtąd dzień 29 .listopada jest 
świętem narodowym Jugoslawii.

BYŁ czas, kiedy nie czytaliśmy w gazetach artykułów o 
Jugosławii, a jeśli już czytaliśmy t- |o nic znajdowa
liśmy w nich prawdy o tym k^aju i jego ludziach. 

A przecież nawet w owych latach w sercu każdego Polaka, 
przynajmniej jedna rzecz nie dała Się zagłuszyć do końca, 
jeden fakt nie. podlegał wątpliwości: bohaterstwo ludów Ju
gosławii w walce przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy.

Dziś poza nami jest czas falczu I oszczerstwa, w stosunku 
do narodów Jugosławii. I jesteśmy głęboko przekonani, że 
czas ten nigdy już nie wróci. Dziś wiemy już o Jugosławii 
sporo i stale pogłębiamy naszą wiedzę o tym kraju, co wię
cej — korzystamy z niektórych doświadczeń jugosłowiań
skich. Wiemy, że Jugosławia buduje u siebie socjalizm — 
na swój sposób, w swoich specyficznych warunkach, ale wła
śnie socjalizm.

Początek tej‘dro£i, narodziny tej Jugosławii przypadają na 
późną jesień 194?, r. W Jugosławii toczyła się zacięta wal
ka przeciwko okupantowi, walka, w której przewodzili komu
niści jugoslowiańscyj a udział brał cały naród. Wyzwolona 

była dopiero część kraju i to niewielka Partyzanci wysyłali 
swoich delegatów na posiedzenie AVNOJ prosto z gór Bośni 
i Czarnogórza, Hercegowiny i Serbii. Walka o całkowite wy
zwolenie Jugosławii z jarzma hitlerowskiej niewoli, prowa
dzona od lipca 1941 r., Irwała jeszcze wiele miesięcy. Oddał 
w niej życie co 9-ty Jugosłowianin.

W dwa lata później, 29 listopada 1945 r. Już po wyzwole
niu, proklamowana została Federacyjna Ludowa Republika 
Jugosławii, jednocząca 6 narodowości, w której władze spra
wować odtąd mieli robotnicy I chłopi. Wyzwolone narody Ju
gosławii przystąpiły do odbudowy kraju, do budowania — wraz 
z wszystkimi krajami demokracji ludowej — swej przyszło
ści. Dzięki reformie rolnej przeprowadzonej w 1945 roku 
1.5 min ha ziemi obszarniczej przeszło do rąk małorolnych chło 
pów i zdemobilizowanych żołnierzy armii ludowej. Już wtedy 
wielu chłopów zaczęło organizować pierwsze spółdzielnie pro
dukcyjne, tzw. „zadrug". W ciągu 1946 r. znacjonalizowany 
został wielki i średni przemysł, transport, kopalnie, banki, 
handel hurtowy i część detalicznego. Powstaje pierwszy jugo
słowiański plan rozwoju gospodarki narodowej.

Trzeba powiedzieć, że po roku 1948, w okresie izolowania 
Jugosławii od obozu socjalistycznego, gospodarce jugosło
wiańskiej przyszło borykać się z ogromnymi trudnościami. 
Wskutek deficytu w handlu zagranicznym, wskutek nieuro
dzajów w rolnictwie — Jugosławia zmuszona była zaciągnąć 
szereg pożyczek w krajach kapitalistycznych. Mimo trudno
ści, nie zrezygnowała ona z socjalistycznych przeobrażeń, 
przeciwnie — rozwijała je i umacniała. Przemysł jugosło
wiański szedł dalej po drodze socjalistycznej industrializacji. 
Praktyka jugosłowiańska wypracowała przy tym. Jak wiemy, 
własne drogi, najbardziej sprzyjające temu rozwojowi. W 
1950 r. zreorganizowane zostało kierowanie gospodarką naro
dową, zniesione centralne zarządzanie przedsiębiorstwami I 
wprowadzony znany już dztś powszechnie samorząd robotni
czy.

Przy wszystkich trudnościach i przeszkodach minionego 
okresu Jugosławia stale pomnażała swoje osiągnięcia. W 1955 
roku produkcja przemysłowa była już 2,5 raza wyższa niż 
w 1939 r., a udział przemysłu w kształtowaniu dochodu na
rodowego wzrósł z 48 proc, przed wojną do ponad 70 proc. 
Uruchomiono szereg gał'ęzi przemysłu dotąd w Jugosławii 
nieznanych, m. in. produkcję silników Diesla, maszyn okrę
towych. parowozów, traktorów, obrabiarek, generatorów itp.

Rolnictwo jugosłowiańskie, w przeciwieństwie do przemy
słu, rozwijało się mniej równomiernie. W latach suszy 1950,

Lekkoatletyka: 200 
m kobiet — Lerczak 
I Winnicka: 3000 m 
z przeszkodami — 
Krzyszkowiak — fi
nał.

Boks: Nledźwledz- 
kl — piórkowa, Mi
lewski — lekka, Woj 
Ciechowski — pół
ciężka (ćwierćfina
ły).

Zbyszek Pietrzykowski ma 
Już brązowy medal w kiesze
ni. Na aroilz-' do finału stoi 
Jednak doskonały w dalszym 
ciągu Węgier Papp ..,

^Radziecki dzień 
w Melbourne

Pietrzykowski 
iv półfinale

Polacy na 8 miejscu 
w klasyfikacji 
zespołowej

Siódmy dzień Igrzysk Olim
pijskich odbył się prawie bez 
udziału Polaków. Prawie — bo 
poza oszczepniczkami i bokse- 
rami, pozostali nasi olimpij
czycy nie startowali.

Tak więc, główne zalntereso 
wanie skupiło się na oszczep- 
niczkach. Mieliśmy nadzieję, ze 
nasze reprezentantki uzyskają 
Wyniki na poziomie przynaj
mniej rzutów treningowych. 
Jak informowali dziennikarze 
polscy, nasze reprezentantki 
przekraczały na treningach w 
Melbourne wielokrotnie- odle
głość 50 m. Okazało się jed-

Szapiłow wyjechał 
do Moskwy

NOWY JORK. W środę udał 
•ię samolotem > Nowego Jor, 
ku do Moskwy minister spraw 
zagranicznych ZSRR Szepllow, 
który brał udział w sesji Zgro
madzenia Ogólnego NZ. Po 
wyjeżdzie Szepilowa delegacji 
radzieckiej sesji przewodniczy 
pierwszy zastępca ministra 
spraw zagranicznych Kuźnie- 
cow.

Już 1425 żołnierzy 
ONZ w Egipcie

KAIR. W środę 3 samoloty 
kanadyjskie przewiozły z Nea
polu do strefy Kanalii Sue- 
skiego 132 żołnierzy duńskich, 
norweskich i hinduskich. Tym 
samym liczba żołnierzy mię
dzynarodowych sił policyj
nych w Egipcie wzrosła do 
1425 osób.

Posiedzenie Tymczasowego Komitetu 
Porozumiewawczego Działaczy Katolickich 

Działacze katoliccy 
popierają wytyczne 
programu wyborczego

Zebrani wysłuchali sprawo
zdania ob. Frankowskiego z 
przebiegu dotychczasowych

Dalszy wzrost 
wymiany han dl o w ej

Zakończenie 
polsko- 
jugosłowiańskich 

rokowań handlowych
WARSZAWA. Zakończone 

zostały polsko-jugosłowiańskie 
rokowania handlowe. W wyni
ku tych rokowań, które toczy
ły się w atmosferze przyjaźni 
i pełnego wzajemnego zrozu-

Dokończenie na str. 2

O inicjatywie »Po prostu«
(Korespondencja własna z Warszawy)

W dniu wczorajszym usłysze
liśmy przez radio wiadomość o 
nowej inicjatywie młodzieży 
warszawskiej zgrupowanej wo
kół tygodnika ,;PO PROSTU” 
i klubu im. Karola Marksa. Oto 
kilka informacji uzyskanych ,,na 
gorąco” przez przedstawiciela 
AR od członków komisji organi 
zacji „Frontu Października”.

W małym, pełnym zgiełku, po 
koju redakcyjnym atmosfera go
rączkowej krzątaniny. Wszyscy 
mówią na raz: x

— Informacji udzielamy od 
godz. 11 do 13 ...dzwońcie na 
numer telefonu 2129 52 ..Czy 
słyszeliście komunikat radiowy? 
Chcecie naszą deklarację progra 
mową? Jeszcze nie gotowa, wła
śnie ją piszemy...

Jeszcze przed paroma tygod
niami, w połowie października, 
wśród członków klubu im Karo
la Marksa, który nakreślił sobie 
szeroki i ambitny program dy
skusji nad zagadnieniami teorii 
i praktyki ruchu robotniczego,

Polska 
zwraca Holandii 
zbiory archiwalne 
wywiezione 
przez hitlerowców

WARSZAWA. Do Hagi uda 
la się delegacja polska w skła 
dzie: dyr. Archiwów Państwo
wych Henryk Altman 1 prof. 
Julian Hochfeld.

Delegacja dokona wręczenia 
stronie holenderskiej odnale
zionych na terytorium Polski 
zbiorów archiwalnych — wy
wiezionych a Holandii przez hi 
tlerowców nodczas minionej 
wojny.

zrodziła się myśl, by w jakiś 
najbardziej aktywny sposób włą 
czyć się do akcji wyborczej. 
Inicjatywa ta skrystalizowała 
się w dniach października, gdy 
nastąpiła pełna konsolidacja naj 
bardziej postępowych, rewolu
cyjnych sił społeczeństwa. Wlaś

(Dokończenie na str. 2)

Str. 3 Każdemu według 
zasług — Ignacy Wirski;
Str. 4 — Pierwsze kroki 
Dąbrowy — Włodzimierz 
Wodecki:

Z okazji odbytej w Warsza
wie Międzynarodowej Konfe
rencji Turystycznej w sprawie 
ustalenia zasad bezdewizowej 
wymiany turystów, otwarta 
została wystawa turystyczne
go plakatu różnych państw.

Na zdjęciu: fragment wysta 
wy.

CAF — fot. Kamlerowskl.

WARSZAWA. Międzynarodowa 
Konferencja Przedstawicieli Orga
nizacji Turystycznych Bułgarii, 
Czechosłowacji, Francji, NRD. Pol 
skl I ZSRR odbywająca się w 
dniach 24 — 2S hm. w Warszawie 
została zakończona.

Pięciodniowe obrady plenarne t 
rozmowy Indywidualne między 
poszczególnymi delegatami, a tak
że wycieczki i zebrania towarzy
skie doprowadziły do zawarcia 
konkretnych umów sprzyjających 
dalszemu rozwojowi międzynaro
dowego ruchu turystycznego.

Uczeatntcy konferencji ze strony 
polskiej — przedstawiciele Komi
tetu do spraw Turystyki. ZG 
ZMP, ZG PTTK, Biura Wczasów, 
Podróży 1 Turystyki ZSP — za
warli umowy z przedstawicielami 
4 kralów. a mianowicie Bułgarii, 
Francji, NRD 1 ZSRR.

Jak wynika z umów, do krajów 
tych będzie mogło wyjechał1 z 
Polski na dwutygodniowo wyciecz 
kl — piesze, kolarskie, kajakowy 
— około I tysięcy turystów.

Tematem obrad 
najbliższej sesji WRN

■ Realizacia 
postulatów spo
łeczeństwa 
zawartych 
w rezolucjach

■ Sprawa tow.
Wróblewskiego

Najbliższa sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, która odbę 
dzie się w dniu 3 grudnia, tj. 
w najbliższy poniedziałek, zain
teresuje niewątpliwie społeczeń
stwo całego województwa ze 
względu na charakter porusza 
nych na niej spraw.

Poza informacją z działalnoś
ci prezydium, omówiona będzie 
na sesji realizacja postulatów 
zawartych w rezolucjach uchwa 
lanych przez mieszkańców na
szego województwa na wiecach, 
masówkach i zebraniach po VIII 
Plenum Kę PZPR. Obecnie ko
misje resortowe opracowują 
szczegółowe dezyderaty, które 
zostaną przedłożone pod obra
dy sesji.

Sesja rozpatrzy również osta 
tecznie sprawę wice-przewodni- 
czącego Prez. WRN tow. Wró
blewskiego.

(lefo)

Zgon Franciszka
Fiedlera

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej z głębokim żalem zawia
damia, że w dniu 27 listopa
da br. po długiej i ciężkiej cho 
robie zmarl wybitny działacz 
polskiego ruchu robotniczego, 
członek KC PZPR towarzysz 
Franciszek Fiedler.

Towarzysz Franciszek Fie
dler należał do najstarszego 
pokolenia rewolucjonistów poi 
skich, był członkiem władz na 
czelnych SDKPiL, KPP i PI’R.

* * *
Dla organizacji pogrzebu to

warzysza Franciszka Fiedlera, 
sekretariat Komitetu Central
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej powołał ko
misję w następującym skła
dzie: członek Biura Politycz
nego KC PZPR — tow. Alek
sander Zawadzki, członkowie 
KC PZPR tow. tow. Ostap Dłu 
skl i Roman Nowak eraz czło 
nek Prezydium Polskiej Aka
demii Nauk — tow. prof. Na
talia Gąsiorowska.

WARSZAWA. W środę dnia 28 listopada br. odbyło się 
w Warszawie posiedzenie Tymczasowego Komitetu Poro
zumiewawczego Działaczy Katolickich pod przewodni
ctwem dr Jana Frankowskiego. Dokonano kooptacji kil
kunastu dalszych członków do zarządu, m. in. dr A. Sie- 
berta z Katowic, Juliana Sadlowskiego z Warszawy, Zyg
munta Gizelli z Poznania.

1830 Wybuch powstania listopa
dowego.

1H41 Zginęli, z rpk hitlerowców 
Zoja Kosmodemłańska, bo
haterska partyzantka ra
dziecka fur. 1933 r.).

...pogoda
Zachmurzenie zmienne, 

przelotne opady. Tempera
tura nocą około plus 1 st. C. 
dniem natomiast około plus 
5 stopni C. Wiatry południo
wo-zachodnie i zachodnie o 
szybkości od 4 do 9 m na 
sekundę.

Lekkoatletyka: oszczep 
kobiet — Figwerówna — 
szósta, Wojtaszek — dzie
wiąta.

Boks: Pietrzykowski w 
nółflnale.

Na zdjęciu: zwycięzcy w 
rzucie młotem: h Connolly 
(USA), 2. Krlwonosow, 3. Sa- 

mocwietow (obaj ZSKK).
«’AF telefoto z Melbourne)

prac Komitetu Porozumie- 
wawczego. Zebrani dali 
wyraz swemu zadowoleniu, 
że do udziału w pracach Cen
tralnej Komisji Porozumiewaw 
czej Stronnictw Politycznych i 
Organizacji Społecznych zosta 
li zaproszeni działacze katolic 
cy _ ob. ob. Jan Frankowski 
i Jerzy Zawieyski. Dyskusja 
przeprowadzona na temat u- 
działu w wyborach wykazała, 
że działacze katoliccy popiera 
ją wytyczne programu wybor
czego, ustalone wstęp’ńie na 
posiedzeniu Centralnej Komi
sji Porozumiewawczej Stron
nictw Politycznych — w dniu 
27 bm.

Ponadto uchwalono powoła
nie Komisji Programowej pod 
przewodnictwem dr W. Dolań- 
skiego i Komisji Statutowej 
pod przewodnictwem dr T. 
Kłosięskiego.
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1952 I 1954 — produkcja zbóż była prawie o 50 proc, niż
sza niż przed wojną. Jednak dzięki coraz lepszemu zaopatry
waniu rolnictwa w środki produkcji, a zwłaszcza w maszy
ny. dzięki wreszcie rozwojowi spółdzielczości produkcyjnej 
I spółdzielczości zaopatrzenia I zbytu na wsi. które obejmu
ją dziś ponad 2 miliony jugosłowiańskich chłopów — obec
nie produkcja rolnicza przekracza już poziom przedwojenny. 
Wiemy, że przy wszystkich sukcesach w budowaniu socjaliz
mu — życie Jugosłowian jest jeszcze dalekie od obfitości. 
Jak Jednak sami mówią: — jest nie łatwo, ale napewno le
piej, niż dawniej. Czyż Jugosławia przed wojną, za panowa
nia faszystowskiej monarchii nie była jednym z najbardziej 
zacofanych i biednych krajów w Europie?

Nie jest dla nikogo tajemnicą. Jak poważną, aktywną rolę 
odgrywa Jugosławia na arenie międzynarodowej. Jugosławia 
— kraj, który prowadzi niezależną, realistyczną i pryncypial
ną politykę aktywnego współistnienia — ta Jugosławia cie
szy się dziś. I chyba słusznie, wielkim prestiżem moralno- 
politycznym w świecie. Trzeba podkreślić, że nawet w okre
sie najzimniejszej „zimnej wojny” i presji, jakiej podlegała 
z różnych stron — Jugosławia dzięki swej konsekwentnej 
polityce potrafiła w pełni zachować swą niezawisłość, a także 
pozyskać nowych przyjaciół. Jugosławia przyjęła wyciągniętą 
dłoń komunistów Innych krajów, a wspólne oświadczenie ra- 
dziecko-Jugoslowiańskie wnosi do stosunków między pań
stwami socjalistycznymi i partiami komunistycznymi te zasa
dy, które stafy się również podstawą naszych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim. Poszanowanie suwerenności, równo
uprawnienie, wzajemna pomoc i prawo kroczenia każdego 
kraju własną, odpowiadającą jego warunkom historycznym, 
geograficznym I innym, drogą do socłalizmu — oto te za
sady. Są one kamieniem węgielnym, leżącym u podstaw sto
sunków Jugosławii z Innymi krajami socjalistycznymi.

Polskę łączą z Jugosławią więzi szczególnej sympatii I 
przyjaźni. Narody nasze w przeszłości były niejednokrotnie 
złączone wspólną dola. Dziś łączą nas wsnólne cele — dą
żenie do pokoju i socjalizmu, ł.ączą wspólne poszukiwania 
najlepszych dróg prowadzących do socjalizmu, łączy wza
jemne korzystanie z doświadczeń i braterska współpraca.

W dniu święta narodowego Jugosławii, święta, które sięga 
lat, gdy przelewały krew miliony Jugosłowian i Polaków w 
walce z faszyzmem, w walce o wolność — ślemy naszym 
przyjaciołom jugosłowiańskim gorące, serdeczne pozdrowie
nia, ślemy życzenia dalszych osiągnięć.

K DRZAZGOWSKI

nak, że między treningiem a 
zawodami jest duża różnica. 
Niestety, mimo, że oszczepnicz 
ki Polski weszły do finału, nie 
udało się im nawiązać walki 
o medale. Jeszcze stosunkowo 
nieźle wypadła Figwerówna, 
zajmując punktowane 6 miej
sce, ale słabym rzutem 48,16. 
Wojtaszek była 9 — 46.92 Kon 
kurencję > wygrała zawodnicz 
ka radziecka Janzema — 53.86 
przed Ahrens (Chile) — 50.38. 
Koniajewą (ZSRR) — 50.28 i 
Zalopkową (CSR) - 49.83.

Świetny biegacz radziecki 
Włodzimierz Kuc jeszcze raz 
stanął na podium zwycięzców, 
tvm razem jako triumfator w 
biegu na 5 km. Kuc pokonał 
zdecydowanie Anglika Pirie i 
ustanowił nowy rekord olim
pijski 13:39,6. Zawodnik ra
dziecki udowodnił, że jest naj 
lepszym długodystansowcem 
świata.

Rekord oHmpiiskl T wynik len 
szy od rekordu świata uzyskała 
w finale biegu 80 m pp. nasza 
dobra znajoma Australijka 
Strickland.

Sensacją walk bokserskich 
było zwycięstwo znajdującego 
się w rewelacvine] formie Do- 
brescu (Rumunia) nad kandv 
dałem do złotego medalu w wa 
dze muszej Amerykaninem Pe
resem.

PTFTnzrKfwsKI 
W PÓŁFIN ALE

Wezoral w ćwierćfinałowych 
snotkanlach turnieju pięściar
skiego wałczy? tylko łoden 
nasz reprezentant — P1etrzv- 
kowsk*. Polak wylosował Buł 
gpra Nikołowa.

Zgodnie z oczekiwaniami, 
Pietrzykowski zwyciężył swe
go przeciwnika i zakwalifiko
wał się do półfinału. Pietrzy
kowski, zwłaszcza w drugie! i 
trzecie! rundzie miał wyraźna 
przewagę i Bułgar zakończył 
walkę zamroczony.

W tej same! wadze najgroź 
nieiszr przeciwnik Polaka — 
Węgier Papp — zwyciężył 
przez tko.

Jutro wałcza: Niedźwiedzki. 
Milewski ł Wojciechowski, a 
w sobotę zostaną rozegrane 
półfinały, w których najpraw
dopodobniej dojdzie do rewan 
żowego potedynku: Pietrzy
kowski—Papp.

• * •
Jak się okazuje, nie tylko 

nolscv mistrzowie pięści zakoń 
czyli przed czasem swoje wy
stępy w turnieju na Igrzy
skach. Wczoraj wyeliminowa 
nl zostali tacy poważni kandy

daci do tvfułu jak Stolników 
(ZSRR) czy Peres (USA).

Australijczyk Batchelor, któ
ry wyeliminował Kukiera, rów 
nież. zakończył swoją karierę 
olimpijską. Nasza „mucha” 
nie ma więc nawet tej pocie
chy, że trafiła na... mistrza.

W TURNIEJU PIŁKARSKIM 
BEZ NIESPODZIANEK

Bez niespodzianek upływa o- 
limpijski turniej piłkarski. W 
pierwszym meczu ćwierćfinało
wym Jugosławia pokonała bez 
trudu USA 5:1 (5:1). Zespól 
Jugosławii, który bardzo odbie 
ga od właściwej reprezentacji 
swego kraju (grają w nim tyl 
ko amatorzy) potraktował mecz 
z USA sparringowo. W półfi- 
nile Jugosławię czeka prawdo 
podobnie trudne spotkanie z 
ZSRR.

Drugi mecz ćwierćfinałowy 
rozegrany zostanie w czwartek 
29 bm. Spotkają się Indonezja 
i ZSRR. Następne mecze ćwierć 
finału: 30 bm. — Anglia — 
Bułgaria i 1 grudnia — Au
stralia — Indie.
PIŁKA WODNA

Wczoraj rozpoczął się olimplj 
ski turniej piłki wodnej. A o- 
to pierwsze wyniki:

Rumunia — Australia 4:2
Niemcy — Singapur 5:1
USA — Anglia 5:3
Jugosławia — ZSRR 3:2

HALL (SZWECJA)
ZWYCIĘŻA W PIĘCIOBOJU

Pięciobój nowoczesny zakon 
czyi się zwycięstwem Halla 
(Szwecja), który zdobył tytuł 
mistrza olimpijskiego, uzysku 
jąc 4.833 pkt. Drugie mielce 
zajął Fin Mannonen — 4774, 
a trzecie Fin Karkonen — 
*1750 pkt.

Drużynowo:
Ł ZSRR — 13.690.50 pkt.
2 USA — 13.482,5
3. Finlandia — 13.185,53
OBRIEN REKORDZISTĄ 
W KULI

W rzutach finałowych kult 
mężczyzn znodnte z przewidywa
niami pełny aukces odniósł wie
lokrotny rekordzista świata. A- 
merykanln Farry O‘Brlen. Zdo
był on po raz drugi w swoje! 
karierze tytuł mistrz* ollmptf- 
sklego. Poprawiał on szeiclokrot-

Sytuacja w Syrii
NOWY JORK. Jak donosi wa

szyngtoński korespondent agencji 
France Presse. sytuacja w Syrii 
doszła do punktu krytycznego 1 
że bliska Jest chwila, kiedy na
stąpi tam rozwiązanie narastają 
cego od wielu inleslecy kryzysu 
politycznego. Jednakże nie ukry
wając swego zaniepokojenia wo
bec coraz liczniejszych wiadomo
ści o wzmagającym sic nanlęclu 
między Syrią a Irakiem, kota te 
uważają, że w obecnej chwili 
Jest mało prawdopodobne, abv 
kryzys syryjski przekształcił się 
w zbrojny konflikt między Syrią 
a Irakiem.

Zakończenie 
polsko- 
jugosłowiańskich 
rokowań handlowych

(Dokończenie ze str. 1)
mienia, 27 bm. został podpisa
ny w Belgradzie profokół o 
wymianie’ handlowej na rok 
1957 między rządem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej a 
rządem Federacyjnej Ludo
wej Republiki Jugosławii. Pod 
pisany protokół przewiduje o- 
broty na sumę ponad 31 min 
dolarów, co oznacza dalszy 
wzrost wymiany towarowej 
między obydwoma krajami.

Polska dostarczy Jugosławii 
różne maszyny i urządzenia, 
sprzęt elektrotechniczny, wyro 
by walcowane, węgiel, koks, 
chemikalia, tkaniny, cukier i 
inne towary.

Jugosławia dostarczy w za
mian do Polski koncentraty 
cynku i pirytów, tlenek glinu, 
ołów, półfabrykaty i wyroby 
z miedzi, różne surowce mine
ralne. sodę kaustyczną i kaley | 
nowaną, chemikalia, skóry 
surowe, konfekcję skórzaną, 
obuwie, tytoń, wino, owoce 1 
inne towary.

nie rekord olimpijski, oslągąjąc 
ostatecznie wynik 13.37..

Bardzo dobrze wypadł rekor
dzista Europy Skobla (CSR) — 
17,65, który zdobywając brązowy 
medal — rozdzieli! trójkę świet
nych miotaczy amerykańskich.
rekord olimpijski w biegu 
110 M PPL

Potrójne zwycięstwo odnieSli 
biegacze amerykańscy na wyso
kich plotkach (110 m). Zwyc ęzcą 
olimpijskim został Calhoun, który 
pokonał rekordzistę świata na 
tym dystansie Davlsa. Uzyskali 
oni obydwaj jednakowy czas 
13.5. który Jest nowym rekordem 
olimpijskim. Na taśmie o centy
metry pierwszym był Calhoun.

STRICKLAND MISTRZYNIĄ 
BIEGU 80 M PPL

Sympatyczna, znaną ze startów 
w Polsce w czasie II MISM Au. 
stralfjka Strickland de la Hunty 
zdobyła zasłużenie mistrzowski 
tytuł w biegu 83 m ppl. ustana
wiając wynikiem 10,7 nowy re
kord olimpijski.

Z® , startu najlepiej wyszła 
Niemka Koehler. Po dramatycz- 
nęf pogoni Strickland dochodzi 
Niemkę | wygrywa.

1. Strickland (Australia) — 10.7.
2 Koehler (Niemcy) — 10.9. 3 Thó 
wer (Australia) — 11.00, 4 Bv- 
J™?’ (ZSRR). 5. Gołubniczaja 
(ZSRR), o. Cooke (Australia),

REGATY ŻEGLARSKIE

Po trzech dniach zawodów w 
regatach żeglarskich w poszcze
gólnych klasach prowadzą:

KI. „Sharnle" — l. Australia — 
3043 nkt., 2. Nowa Zelandia — 
2C4n pkt 3. Niemcy — IB4« nkt.

Ki. „Finn" — 1. USA — 2701 
nkt. 2. Dania — 2099 pkt .1. Afry. 
ka nld. — 2048 pkt.

KI. ..Star" — 1 USA — 2 Mn 
Pkt., 2 Wvsnv Bahama — 2239 
pkt. 3. Portugalia — 2033 pkt.

POLSKA ÓSMA!

_ Po siedmiu dniach ollmnll- 
skich zmagań Polacy ufrzvmu 
ia sio n3 ósmym miejscu w 
klasyfikacłl zesnolowci Wczo
rajszy dzień był wyraźnie szczę 
śli«’um dla renre^entanfów 
ZSRR, którzy zdobvli naiwie- 
cei medali. Tym niemniej w 
dalszym ciaou prowadzi ze- 
'nó! USY, któru ma iuż nonad 
30 medali, w lvm 18 złotych.

A oto pun^cia:
I USA - 252 nkt., 2 ZSRP 

— 184. 3. Nieme” — 6'5, 4 
Australia — 64, 5. Wiochy — 
57. 6. Sz^ccia. '. Anp’ia — 
47.5, 8. POLSKA — 35. 9 
Francis — 27, 10- H. Fin’an 
dia, i We?rv — no 23 nkt 0<rć 
lem sklasyfikowano 35 'państw 
które , uzyskały punktowane 
miejsca.

Głos delegata Polski 
na forum ONZ

NOWY JORK. We wtorek na 
posiedzeniu Zgromadzenia' O- 
gólnego zabrał głos przewodni 
czący delegacji polskiej, 
wicemin. Marian Raszkowski. 
Po omówieniu agresji na Blis
kim Wschodzie i potępieniu a- 
gresorów, min. Naszkowski 
wskazał, że propozycje radziec 
kie w sprawie rozbrojenia są 
realnym wkładem w dzieło po 
koju. Mówiąc o sprawie bez
pieczeństwa delegat polski kon 
tynuował:

POROZUMIENIA 
REGIONALNE
I OGRANICZENIE ZBROJEŃ 
UMOŻLIWI WYCOFANIE 
OBCYCH WOJSK

Rząd polski jest zdania, że 
w Europie ważnym krokiem 
w tym kierunku byłoby porożu 
mienie w sprawie ograniczo
nych zbrojeń. Porozumienie ta 
kie mogłoby doprowadzić do 
stopniowego wycofania obcyCh 
wojsk z terytorium Niemiec 
przy zagwarantowaniu w ra
mach odpowiedniego porozumie 
nia istniejących obecnie granic 
państw sąsiadujących z Niemca 
mi, jak również — do czasu 
zjednoczenia Niemiec — grani 
cy między NRF i NRD. Pozwo 
liloby to z kolei na likwidację 
obcych baz wojskowych i wyco 
fanie obcych wojsk z terytoriów 
innych państw, co niewątpliwie 
przyczyniłoby się poważnie do 
rozładowania napięcia między
narodowego.

NIE MOŻEMY PATRZEĆ 
OBOJĘTNIE NA POSTĘPY 
REMILITARYZAC.fi I SIŁY 
REWIZJONISTYCZNE 
W NIEMCZECH ZACH

Stonntown realizacja systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego — to 
najlepsza droga do utrwalenia po
kotu w Europie. Tymczasem Jed
nak Europa — Jest niestety — 
rozbita. Nie możemy patrzeć obo
jętnie na postęnv remiHtarvzacji 
I działalność sił rewizjonistycz
nych w Niemczech zachodnich. Z 
niepokojem obserwujemy, jak po 
drugiej stronie Łaby rosną zapa- 
sv. broni atomowej. Dopóki dzia
łała te czynniki, gwarancja na
szych granic, gwarancją granicy 
n.i Odrze i Nysie oraz Integral
ności naczeeo terytorium niuszą 
hvć specjalne porozumienia mlc 
dzv państwami socJalłs^rznynlL 
Jak dłupp będzie istniał pakt 
atlantycki, tak dłuto musi Ist
nieć Układ Warszawski, położe
nie geograficzne Polski I nauk* 
płynące z naszych tragicznych 
doświadczeń sprawiała, ź* jesteti- 
mv żywotnie zainteresowani w 
Istnieniu i właściwym działaniu 
Układu Warszawskiego. *

KLASA ROBOTNICZA
I NARÓD WĘGIERSKI 
ZNAJDĄ W SOBIE
DOSC SIŁY. ABY OBRONIĆ 
PROGRAM
SOCJALISTYCZNEJ 
DEMOKRATYZACJI

Mówiąc o problemach Europy 
— kontynuował Naszkowski — 
nie mogę nie poruszyć sprawy 
tragicznych wydarzeń na Wę
grzech. Delegacja polska wyra 
ziła dwukrotnie w ONZ swój 
stosunek do tej sprawy żarów 
no w oświadczeniach, jak i w 
glosowaniu nad poszczególny
mi rezolucjami. Rząd polski da 
wał również wyraz swemu po 
glądowl na sprawę węgierska 
w oficjalnych deklaracjach, a 
ostatnio we wspólnej deklara
cji nolsko-radzieckiei podnisa- 
nej 18 listopada w Moskwie.

Rada Państwa z głębokim żalem zawiadamia, te dnia 
27 listopada br. zmarł w 76 roku życia

TOWARZYSZ 
FRANCISZEK FIEDLER

długoletni działacz polskiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, członek KC PZPR, poseł na Sejm, 
budowniczy Polski Ludowej.

Cześć Jego pamięci

RADA PAŃSTWA
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Zmarl

FRANCISZEK FIEDLER

zasłużony działacz rewolucyjny SDKPiT, I KPP, 
członek KC PZPR, odznaczany orderem „Budowniczy 
Polski Ludowej", wybitny organizator prasy partyjnej 
> publicysta.

Śmierć Franciszka Fiedlera jest wielką stratą 
”a dziennikarstwa polskiego.

ZARZAD GŁÓWNY
STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY POLSKICH

Wyraziliśmy w nich przeko 
nanie, że węgierska klasa ro
botnicza i cały naród węgier 
ski znajdą w sobie dość siły, 
aby obronić zdobycze ustroju 
ludowo-demokratycznego oraz 
wykonać program socjalistycz
nej demokratyzacji I uregutowa 
nia na zasadach suwerenności 
swych stosunkóiw międzynaro
dowych

POLSKA GOTOWA JEST 
ROZSZERZYĆ STOSUNKI 
GOSPODARCZE
Z WSZYSTKIMI KRAJAMI 
NA ZASADACH RÓWNOŚCI 
I WZAJEMNYCH KORZYS.CI

Następnie wicemin. Naszkow 
ski podkreślił, ’źe Polska prze
żywa obecnie okres głębokich 
nieodwracalnych przemian. Je
steśmy przekonani — powie
dział — że ten wielki proces 
demokratyzacji stanowi zasad
niczy przełom w rozwoju nasze 
go kraju, że przyniesie naro
dowi polskiemu ogromne korzy 
ści. a jednocześnie sprzyjać bę 
(Izie dalszemu ożywieniu sto
sunków Polski z innymi kra
jami. Utrzymując ścisłe stosun 
ki gospodarcze z krajami socja 
listycznymi Polska gotowa jest 
rozszerzyć stosunki gospodar
cze z krajami Europy zachod
nie] I krajami innych kontynen 
tów, na zasadach równości I 
wzajemnych korzyści — oczy
wiście bez jakichkolwiek warun 
ków o charakterze politycznym.

O inicjatywie »Po prostu«
(Dokończenie ze str. 1) 

nie na tych silach postanowiliś
my oprzeć nasz „Front Pażdzier 
nika”, o czym mówi zresztą sa
ma jego nazwa.

— Sprawy organizacyjne?
Przed kilku dniami w porozu

mieniu z załogą Żerania dotarli
śmy do wielu warszawskich śro 
dowisk proponując, by wysłały 
swych delegatów na pierwsze 
dyskusyjne zebranie. Przyszło 
około 60 osób. Robotników, ofi
cerów, . studentów, znaleźli się 
też wśród nich delegaci Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicz 
nego i Zrzeszenia Prawników 
Polskich.

Co było na zebraniu? Otóż 
większość dyskutantów szeroko 
omawiała znaczenie w naszym 
życiu Sejmu, jego rolę i jego 
przyszłe obowiązki. Ponadto wę 
zlowym zagadnieniem było to 
kogo powinniśmy wysunąć na 
kandydatów na posłów. Bo jest 
to wobec nadchodzących wybo
rów sprawa bardzo istotna. W 
tej chwili istnieje niezdrowa ten 
dencja wysuwania na kandyda
tów niezmierzonej ilości na
zwisk. Bywa i tak że jedna za
łoga proponule 40—50 kandyda 
tów, zapominając zarówno o 
tym, że mamy w Warszawie pra 
wo wybrać tylko 17 posłów (a 
więc liczba kandydatów zgloszo 
nych na listy nie może przekra
czać 28, jak i o tym, że poseł 
musi być czymś wiece] niż wy
łącznie reprezentantem swojej 
fabryk!.

Widzicie towarzyszko — wtrą 
ca jeden z licznych rozmówców 
— trzeba takiej sytuacji przeciw 
działać i to przeciwdziałać nie

Wiadomości 
z Węgier

BUDAPESZT. Jak podaj* 
węgierska agencja MTI, w 
dniach 23 — 26 listopada ba 
wiła w Budapeszcie na zapro
szenie węgierskich wolnych 
związków zawodowych delega 
cja sekretariatu SFZZ, na cza 
le której stał Louis Saillant.

Podczas rozmów omawiano 
następujące zagadnienia: wy
darzenia na Węgrzech, solidar 
ność ruchu robotniczego, sto
sunek węgierskich wolnych 
z.wiązków zawodowych do 
SFŻZ, wpływ wydarzeń na 
Węgrzech na ewolucję sytua
cji międzynarodowej.

Obie strony uzgodniły poglą 
dy. Stwierdzono m. in., że 
wydarzenia na Węgrzech mia
ły olbrzymi wpływ na sytua
cję międzynarodową, jak rów 
nlĄŻ, że sprawa solidarności ro 
botnęków wymaga zacieśnienia 
współpracy między węgierski
mi woly^yml związkami zawo
dowymi 3 SFZZ.

Agencja podaje, że oprą 
cowywana jesr obecnie ustawa 
w sprawie amnestii dla tych 
obywateli węgierskich, którzy 
opuścili kraj po 23 .październi
ka br., pod warunk,'em, że 
powrócą oni na Węgry przed 
końcem br. Ponadto V sta
dium opracowania znajduje 
się ustawa amnestyjna doty
cząca innych rodzajów prze
stępstw.

na drodze administracyjnego 
skreślania ołówkiem, lecz meto
dą bardzo przemyślanej, z całą 
odpowiedzialnością prowadzonej 
masowej kampanii wyborczej.

Nasza koncepcja wygląda 
mniej więcej tak. W oparciu o 
inicjatywę środowisk, które zglo 
sza swój akces do „Frontu Paź
dziernikowego” postaramy się 
ułożyć jakąś listę nazwisk, nad 
którymi będziemy potem wszys
cy czy to na zebraniaęh czy w 
prasie warszawskiej dyskuto
wać. Jeżeli na przykład zechcą 
gdzieś dorzucić jeszcze jednego 
kandydata, muszą jednocześnie 
wypowiedzieć się. kogo i dlacze 
go należałoby z tego spisu wy
cofać. Taka publiczna, szeroka 
narada nad ewentualnymi kan
dydatami wydaje się nam bar
dzo potrzebna i słuszna.

Oczywiście w tej chwili nia 
można jeszcze do końca wszyst
kiego wyjaśnić, bo jesteśmy do
piero w stanie organizacji. Nia 
jesteśmy komitetem frontu, ale 
dopiero komisją, która ma do
prowadzić do powołania takiego 
komitetu. Zainteresowanie na
szą inicjatywą jest szerokie, by
ły już dziś nawet telefony spo
za Warszawy, np. z Gliwic.

No dobrze, a płaszczyzna ide
ologiczna? Jakie hasła chcecie 
przedstawić społeczeństwu?

Ostateczna redakcja progra
mu politycznego, ideologicznego 
nie jest jeszcze zakończona. Naj
ważniejsze jego podstawy to 
pełne i jak najgorętsze poparcie 
programu wysuniętego na VIII 
Plenum przez towarzysza Go
mułkę. Dążymy do tego — 
stwierdzają dalej towarzysze — 
aby punkt ciężkości przy wysu
waniu kandydatów przesunął 
się z różnych instancji, z apara 
tu, wprost na same organizacje 
podstawowe. Chcemy by ludzie 
z całą powagą i odpowiedzial
nością wybierali takich posłów, 
którzy będą godnie reprezento
wać lud Warszawy w naszym 
Selmie.

Współpraca z komitetem po
rozumiewawczym stronnictw? 
Oczywiście, przecież to co my 
chcemy zrobić, nie stoi według 
nas w żadnej kolizji z działalno 
ścią komitetów porozumiewaw
czych. Chodzi nam po prostu 
aby „Front Październikowy” był 
jakąś oddolną organizacją ma
sowej inicjatywy, aby zaoewnić 
pełny udział całego społeczeń
stwa nie tylko w samym akcie 
wyborczym, ale też w wysuwa
niu nazwisk kandydatów.

Ponieważ rozpoczyna się już 
jakieś nowe kolejne zebranie, któ 
re ma pracować nad tekstem 
deklaracji Frontu Października, 
kończymy rozmowę. Powrócimy 
do tego tematu po zebraniu ak
tywu Frontu Narodowego, któ
ry dziś obraduje w Warazawla.

Według rozmów 
aplsala T

J. KUCZEWSKA

REMILITARYZAC.fi


Szpitale występują z inicjatywą 
tworzenia samorządów pracowniczych Każdemu według zasług
WARSZAWA. Siadem zakła 

dów produkcyjnych kilka więk 
szych szpitali i uzdrowisk z 
różnych rejonów kraju wystą 
piło do Ministerstwa Zdrowia 
z inicjatywą utworzenia samo 
rządów pracowniczych.

Nowe i modne

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 
IM. KOMUNY PARYSKIEJ

Zakłady produkują płaszcze 
zimowe damskie, pelisy, pła
szcze letnie, palta męskie, ubra 
nla robocze drelichowe, mun
dury 1 płaszcze dla pracowni 
kdw PKP 1 służby celnej. Co 
kwartał zakłady wprowadzają 
do produkcji nowe modele 
odzieży, od 1 stycznia 1957 rs 
zakłady projektują przejście 
na nowy system zaopatrzenia 
I zbytu.

Na zdjęciu: modelarz Marian 
Kostka pasuje na modelce Ali 
nie Marżyn płaszcz z flauszu 
— jeden z ostatnich modeli, 
który w najbliższym czasie ma 
ukazać się w handlu.

CAF — fot. Szyperko

Jeden z pierwszych z propo 
zycją przejścia na pełną sa
modzielność gospodarcza i usłu 
gową wystąpił Szpital Miejski 
nr 8 w Warszawie. Według 
wysłanego ostatnio do Mini
sterstwa Zdrowia projektu 
organizacji samorządu praco- 
wniczego szpitalem nr 8 zarzą 
dzałaby rada pracownicza wy 
łoniona na zeBraniu ogólnym, 
składająca^ się z lekarzy, pie
lęgniarek, salowych i praco
wników administracyjnych. 
Do zadań H należałoby prze
de wszystkim opracowywanie 
budżetu i sytuacja jego jak za 
trudnianie i zwalnianie praco 
wników na stanowiskach kiero 
wniczych. kierowanie sprawa
mi szkolenia i podnoszenia 
kwalifikacji fachowych perso
nelu ftp.

— Oparcie samorządu szpi
tala na zasadach zawartych w 
projekcie — powiedział przed
stawicielowi PAP dyrektor 
Szpitala Miejskiego nr 8 Ru- 
melt — przyczyni się z pewno 
ścią do znacznego podwyższe
nia poziomu opieki nad cho
rym. Spodziewamy się bo
wiem, że — gospodarując sa
modzielnie powierzonymi nam 
funduszami zlikwidujemy zbę 
dne często wydatki, dzięki 
czemu uzyskamy dodatkowe 
sumy. Sądzę również, że bę
dziemy w stanie poprawić wa 
runki bytowe pracowników.

W oparciu o projekt nadesła 
ny przez Szpital Miejski nr 8 
w Warszawie i inne, Minister
stwo Zdrowia rozpoczęło pra
ce mające na celu ustalenie za 
sad i form działania samorzą 
du pracowniczego w szpita
lach. W najbliższym czasie 
przewidziana jest krajowa na 
rada, na której zostaną omó
wione wiążące się z tym pro
blemy. ' *

Niepokoją mnie coraz 
liczniejsze fakty szczucia, 
wzajemnego przylepiania 

etykietek i nienawiści — tej bez 
kompromisowej, ale ślepej, sta
linowskiej. Ciągotki do wyol
brzymiania osobistych zasług 
urojonych, a pogrążania często 
w imię taniego poklasku innych, 
są aż nadto widoczne. Lekcje te 
go dało ostatnie Plenum KW, 
kiedy to jedni ze szczebla powia 
towego, jako głównych i jedy
nych winowajców wymieniali 
tych z KW — a oni z kolei gro
mili za wszystko KC. Podobnie 
było na wojewódzkiej konferen
cji sprawozdawczo-wyborczej 
Frontu Narodowego. Sposób to 
zawodny, trwałych zmian na 
lepsze nie rokujący. Bo któż za
ręczy trwałość naszych zdoby
czy październikowych przy bra
ku rozsądnego poczucia odpo
wiedzialności i szczerej oceny 
poszczególnych osób i ich wy
stąpień przez audytoria?

Nie chodzi mi w tym wypad
ku o kary, ale o szczerość, któ
ra musi obowiązywać.

Jak było, każdy kto wyszedł 
bodaj ze szkolnej ławy pamięta. 
Do 111 Plenum uczciwie głoszą
cemu sprawiedliwe i obiektywne 
sądy groziło unicestwienie poił-, 
tyczne a nierzadko fizyczne. Ale 
już później, szczególnie po XX 
Zjeździe i VII Plenum było o 
wiele więcej swobody i możli
wości działania zgodnie z włas
nym sumieniem. Były słuszne 
uchwały, które należało realizo
wać. W praktyce łamano je.

I chyba w tym nie tylko KC 
zawinił. Gdyby nie ślepe wyko
nawstwo i godzenie się na lama 
nie uchwal partii, wyrzekanie na 
prasę i konserwatyzm — paź
dziernik byłby naprawdę zam
knięciem pierwszego etapu bi
twy o demokratyzację w całym 
kraju, nie tylko w niektórych 
jego rejonach. Zależało to od 
ludzi, ich rozumu, odwagi, a na 
de wszystko zadecydowania po 
której stronie barykady stanąć. 
Nie brakło towarzyszy, którzy 
poszli za głosem mas.

Oceniajmy więc ludzi w opar
ciu o konkretne fakty i czyny. 
Miejmy odwagę prześwietlić 
własną działalność rentgenem 
opinii publicznej. Mówmy szcze
rze o sobie, obiektywnie o in
nych. A nade wszystko nie szu
kajmy kozłów ofiarnych. Był 
przecież czas, gdy za Poznań

jejkolwiek, środowisk, zawo
dów — godzi w demokratyza
cję, bo jest jej zaprzeczeniem. 
Demokracja socjalistyczna bo
wiem polega na głębokim pietyz 
mie odczuć i dążeń ludzkich, a 
nie ich brutalnym deptaniu.

Prasa polska od dłuższego 
czasu walczy o realizację tych

Co nowego w POM-ach
* Samorzqd * Rentowność * Usługi dla całej wsi

WIELU naszych czytelni
ków, szczególnie na 
wsi, interesuje przy

szłość POM-ów. Zwróciliśmy 
się więc w tej sprawie do 
kierownika WZ POM w Ko
szalinie inż. Stanisława Kcś- 
inlcklego. A oto garść pytań 
i odpowiedzi:

DZIENNIKARZ: Wiele spóldziel- 
ni produkcyjnych w naszym wo
jewództwie ulega rozwiązaniu. 
Jak w tej sytuacji kształtować 
sio będą rola i zadania POM-ów?

Inż. Kośmickl’ POM-y oczy
wiście pozostaną. Ulegną jed
nak pewnej reorganizacji oraz 
rwiększy się zasięg Ich usług* 
Planujemy przede wszystkim 
zlikwidować Jako samodzielne 
przedsiębiorstwa POM w Ko
czale 1 Kaliszu Pomorskim. 
Na ich miejsce pozostawimy 
brygady. Dlaczego właśnie te 
dwa POM? Bo pracowały naj
drożej,' wymagały dużych na
kładów inwestycyjnych, po
nadto posiadają zbyt małe za
plecze. Nasza rola i zadania? 
Dawniej pomagaliśmy przede 
wszystkim spółdzielniom pro
dukcyjnym. Teraz będziemy 
świadczyć usługi dla całej 
wsi. Juz obęcnie wielu indy
widualnych chłopów przycho
dzi do POM z zapytaniem, 
czy będziemy mogli im po
móc. Interesuje Ich przy tym 
mocno sprawa cen.

DZIENNIKARZ: Właśnie . ceny 
i związana z tym rentowność 
POM-ów. Jak kształtowało się 
to w przeszłości 1 Jak będzie 
teraz?

Inż. Kośmickl: POM-y przy
nosiły straty. W naszym wo
jewództwie straty te wynosi
ły rocznie 25 — 30 milionów 
złotych. Wynikały one przede 
wszystkim z tego, że wskutek 
uprzywilejowania spółdzielni 
produkcyjnych pobieraliśmy 
od nich za hektar orki śred
niej cenę przeciętnie o 100— 
—120 złotych niższą od kosz
tów własnych. Rolnikom in
dywidualnym świadczyliśmy 
usługi mniej więcej po cenie 
kosztów. Teraz cena naszych 
usług dla całej wsi będzie je
dnakowa, wyrażona tylko w 
gątówce. Przypuszczam, że 
ukształtuje się ona w wyso
kości 200 złotych za hektar

orki średniej. Oczywiście, w 
zależności od terenu, będzie 
sle ona wahać.

DZIENNIKARZ: Czy cena nie 
jest zbyt wysoka? Czy nic znie
chęci ona do korzystania z usług 
POM-owskich przede wszystkim 
chłopów indywidualnych?

Inż. Kośmickl: Nie. Koszt 
hektara orki średniej „na 
wolnym rynku" wykonanego 
przy pomocy pary koni kształ
tuje się w granicach 350 — 
—400 złotych. A więc POM 
będzie tańszy. Ponadto wsku
tek rozwiązania wielu spół
dzielni niemało rodzin chłop
skich pozostanie na razie bez 
koni. W pierwszym rzędzie 
będziemy musleli pomóc wła
śnie tym rodzinom. Ale wró
cę do sprawy rentowności. W 
POM-ach wprowadzamy roz- 
rechunek gospodarczy, stoimy 
na stanowisku, że każdy POM 
musi być przedsiębiorstwem 
rentownym. Uważam, że już 
w przyszłym roku wiele POM 
przyniesie państwu zysk, bę
dzie również kilka takich, 
szczególnie nledoinwcstowa- 
nych, którym państwb będzie 
musiało pokryć pewne stra
ty. Za 2—3 lata wszystkie Je
dnak POM-y powinny być ren 
towne.

DZIENNIKARZ: Czy rentow
ność liedzie tylko skutkiem pod- 
uyższtnl? cen za usługi l’OM7

Inż. Kośmicki: Ceny oczy
wiście odegra|ą rolę zasadni- 
c; ą, ale nie jedyną. Likwidu
jemy w POM-ach nadmiernie 
rozbudowany aparat urzędni
czy. Do niedawna stosunek 
pracowników umysłowych w 
POM do pracowników produk 
tylnych kształtował się jak 
1:2. a nawet 1:1. Wkrótce 
zmieni się on zdecydowanie 
na lepsze. Chcemy, by wy
niósł on: 1 pracownik umy
słowy na 5, w większych 
POM-ach — na siedmiu pra
cowników produkcyjnych. Po
nadto nie będziemy -zatrud
niać w POM przez cały rok 
wszystkich traktorzystów. — 
Część traktorzystów, przede 
wszystkim Synów spółdziel
ców, będziemy zatrudniać, tyl
ko w okresie kampanii' rol
nych. Ulegnie też zmianie

system wynagradzania trak
torzystów. POM-y będą po
nadto samodzielnie zaopatry
wać się w maszyny i tylko 
w takie. Jakie są Im potrzeb
ne.

DZIENNIKARZ: A co stanie się 
ze zwolnionymi z POM-ów wielo
ma pracownikami umysłowymi?

Inż. Kośmicki: Część spo
śród nich, a mianowicie agro
nomowie, zootechnicy, prze
szli Już do pracy w PZR-ach. 
Jeśli chodzi o resztę, to nie 
ma obawy. Znajdą oni pracę 
na wsi, np. w PGR-ach, tym 
bardziej, że wielu spośród 
nich, to fachowcy. W każdym 
razie będziemy starać się po
móc wszystkim w uzyskaniu 
odpowiednie) pracy.

DZIENNIKARZ: Rentowność 1 
samorząd robotniczy, to teraz 
dwił nierozdzielne sprawy. Jak 
Jest w tej dziedzinie w POM?

Inż. Kośmicki: Już 10 załóg 
POM opracowało wzglę
dnie opracowuje projekty sa
morządów. W niektórych po
wołano już rady. Ludzie za
stanawiają się nad ulepsze
niem organizacji pracy, wye
liminowaniem zbędnych kosz
tów Itd. Oczywiście załogi 
POM chcą mieć udział w zy
skach swych przedsiębiorstw. 
Tam. gdzie POM-y nie mają 
warunków, by od razu stać 
się rentownym’ — załogi 
chcą być materialnie zainte
resowane zmniejszeniem pla
nowych strat. Szczególnie ak
tywne w dziedzinie wypraco
wania form samorządu robot
niczego są załogi POM w 
Czaplinku oraz, w Złotowie. 
Trzeba również dodać, że już 
w tym roku wiele załóg POM 
skorzysta z funduszu zakłado
wego. wygospodarowanego 
przez zmniejszenie planowych 
strat.

Dodam Jeszcze, że pragnie
my tak zorganizować pracę 
POM, by uzyskiwała ona sze
rokie uznanie wśród pracują
cego chłopstwa, by w wielu 
wypadkach odbudowała ona 
poderwane zaufanie wsi do 
mechanicznej uprawy ziemi, 
by pomogła koszalińskim chło 
pom podnieść produkcję rol
na.

Rozmawiał: Jerzy Leslak

IV „Glosie Olsztyn 
skini" (nr 275) z 
dnia 17 listopada br. 
wśród ogłoszeń saty 
rycznych ukazało się 
ogłoszenie. któ
re reprodukujemy o- 
bok.

W związku z tym 
w nr 283 „Głosu Ko 
Szalińskiego" z dnia 
2 7 listopada br. zo
stała zamieszczona 
rezolucja pracowników 
KW i sekretarzy KP 
i KM naszego woje
wództwa.

obłudnie oskarżono prasę. By! 
czas, gdy potknięcie jednej ga
zety uogólniano na wszystkie. 
Dziś te tendencję odżywają. 
Aby nie było niedomówień — o 
prasie.

Myślący człowiek rozumie, że 
prześladowani niekiedy stają się 
bardzo niecierpliwi i przewrażli 
wieni. Jest to ludzkie. Ale dja- 
tego, że ludzkie nie mam zamia 
ru we wszystkim usprawiedli
wiać niektórych w skali krajo
wej — sporadycznych błędów 
prasy. Nie chcę tym bardziej i 
dziś usprawiedliwiać bynajmniej 
nie grzeszącego poczuciem hu
moru ogłoszenia w „Głosie Ol
sztyńskim”, stwierdzić pragnę 
tylko, że oceniać zawsze trzeba 
według zasług. Dlatego nie mo
gę się zgodzić z tymi punktami 
rezolucji towarzyszy, pracowni
ków partyjnych, które domaga
ją się na tej tylko podstawie 
zwolnienia redaktora „Głosu Ol
sztyńskiego" i zabronienia mu 
wykonywania zawodu, wycią
gnięcia surdwych wniosków w 
stosunku do innych pracowni
ków itd.

ł.atwo, tak łatwo surowo są
dzić innych, tylko dziwnie to 
brzmi, gdy sądy takie wycho
dzą z ust towarzyszy, których 
przecież zadaniem prawda i o- 
biektywizm. Znam redaktora 
„Głosu Olsztyńskiego” i zespól 
tej redakcji. Niemały wkład wio 
żyli oni w walkę o odnowę go
spodarczą i polityczną kraju. 
Był przecież czas bardzo nie
równej walki. W tym właśnie 
czasie nie brakło im odwagi i 
rozsądku. Dlaczego go dziś stra 
ciii? Nie udem. Wymaga to zba
dania. aby osąd tego faktu był 
jak najbardziej prawidłowy i 
ludzki. Tak samo pracowni
ków aparatu partyjnego nie moż 
na i nie wolno oceniać jedną 
miarką i to na odległość. Więk 
szość tych ludzi — szerego
wych i również na stanowi
skach, to mimo takich lub in
nych opinii — uczciwi towarzy
sze, którzy niejednokrotnie nie 
mogąc publicznie wyjawiać swo 
jego protestu — w praktycznym 
działaniu łagodzili jednak o- 
strość otrzymywanych nasta
wień i zaleceń: pracowali jak 
im sumienie najlepiej wskazywa 
lo. Dziś, gdy następuje reorga
nizacja w partii, oni stoją przed 
nie lajia ciężkim dylematem. W 
aparacie spędzili młode najlep
sze lata, teraz wyjść mają do 
nowego życia nieprzygotowani, 
bez zawodu, często wykształce
nia. Nie mam więc prawa kwe
stionować ich rozgoryczenia gdy 
widzą, że „Glos Olsztyński" od 
sądzą ich od tego wszystkiego, 
co dobre w sobie zachowali, od 
tego co dobre po ich pracy zo
stało w naszym życiu. Wrzuca
nie większości do jednego wor
ka z jednostkami złymi i bru
talnymi jest niesłuszne i krzyw
dzące.

Ż ludzi nie wolno drwić.
Pochopna i nieodpowiedzialna 

ocena całego aparatu partyjne
go pobudza solidarność wszyst
kich uczciwych z nadgorliwca
mi i karierowiczami, a to może 
w skutkach mieć ujemny wpływ 
na proces odnowy w życiu we
wnątrzpartyjnym. Przy czym 
nie można ani na chwilę zapomi
nać, źe niesłuszny lekkomyślny 
osąd ludzkiej działalności — czy

ideałów, o to, aby każdy czło
wiek był rzetelnie oceniany we
dług jego zasług a nie widzi
misię jednostek kierujących się 
często osobistym interesem.

Bywa, że w walce popełniony 
zostaje błąd — nie może to być 
jednak prawidłowością i uspra
wiedliwieniem. Krzywda powin 
na być naprawiona i przedsię
wzięte środki, celem zapobiega
nia pomyłkom i błędom. Z dru 
giej znów strony jest źle, że 
pewni towarzysze na podstawie 
lekkomyślności lub błędu jednej 
gazety nie omieszkują z miejsca 
atakować całej prasy, uciekając 
się nawet do politycznych oskar 
żeń. Tak zaczyna być i obecnie.

Skąd ta nienawiść do prasy? 
Nie trudno się domyśleć. Jedno 
jest pewne: dziennikarze nie 
chcą i nie będą więcej kłamać, 
nawet narażając się na oskar
żenia natury politycznej (ocena 
wypadków na Węgrzech) i nie 
dopuszczą, aby ktokolwiek z ich 
środowiską bezkarnie krzywdził 
ludzi, wydawał publicznie nie
słuszne sądy i wypisywał bred
nie. Czy ten proces rzetelności 
w pracy prasy polskiej dominu
je — wypowiedzą się niewątpli
wie czytelnicy. Jest to koniecz
ne. gdyż odżywają antyprasowe 
nastroje. Inkwizytorzy odzysku
ją glos.
‘Opinia publiczna musi zająć 

również w tej sprawie zdecydo
wane stanowisko.

IGNACY WIRSKI

Za 3 lata 
kierowcy 
nie będą narzekali 
na drogi

Szosy w województwie ko
szalińskim znajdowały się do 
niedawna w nienajlepszym sta 
nie. Podczas gdy w latach 
1953-54 na 4 tys. km dróg W 
naszym województwie odna
wiano około 50—100 km rocz
nie, to w ub. roku dokonano 
remontu 200 km nawierzchni. 
W bieżącym roku przeprowa
dzono natomiast 256 km od
nowy, a na rok przyszły planu 
je się remont dalszych 308 km.

Nie bez znaczenia jest tak
że jakość przeprowadzanych 
remontów. Nawierzchnie żwi- 
rowo-smolowe kładzione po
przednio utrzymywały się 
przez okres 4—5 lat. Dzięki 
nowootrzymanej maszynie za
stosowano w tym roku na
wierzchnie żwirowo-smolowo- 
betonowe. Trwałość tego ty
pu nawierzchni przewidziana 
jest na okres 20 lat. Niestety, 
województwo nasze dysponuje 
na razie tylko jedna taką ma
szyną, a potrzebnych jest co 
najmniej 5. Poza tym brak 
jest pomocniczego sprzętu jak 
samochody-wywrotki, mecha
niczne szczotki itp.

Pragnąc jak najlepiej wyko
rzystać posiadany sprzęt, Wo
jewódzki Zarząd Dróg Publicz 
nych od bieżącego roku remon 
tuje drcgl tzw. ciągami, tzn. 
na odcinkach dłuższych — od 
kilkunastu do kilkudziesięciu 
kilometrów. Daje to duże o- 
szczędności 1 pozwala maksy
malnie wykorzystać transport.

Kierownik WZDP, twierdzi, 
że najważniejsze szlaki w na
szym województwie zostały 
już zabezpieczone. Jeśli tem
po prowadzonych robót utrzy 
ma się na obecnym poziomie, 
to w ciągu najbliższych 3 lat 
stan dróg w naszym wojewódz 
twie nie będzie przysparzał 
kierowcom kłopotów.

(lefor

ZYGMUNT OTT - OSOWKA, 
POW. ZŁOTOW. Pracownik trael 
prawo do zasiłku, jeżeli wypowla 
da umowę o pracę. Otrzymuje zaS 
zasiłek dopiero po trzech miesią
cach pracy w nowym zakładzie. 
Przepis ten nie obowiązuje, gdy 
zwolnienie nastąpiło z winy pra
codawcy. Zasiłek pieniężny z po
wodu urodzenia się dziecka może 
otrzymać każdy pracownik nale
żący do związku zawodowego, o 
ile opłaca przez trzy lata skład- 
kl. Wysokość zasiłku zależy od 
sumy opłacanych składek rocznie.

Z redakcyjnej poczty

Kartki z pamiętnika
15. III. 54 r. — W moim 

mieszkaniu wali się sufit. 
Złożyłem do ZBM-u w Ko 
szalinie podanie o remont. 
Przychodziło kilka komisji.

7. III. 55 r. — Złożyłem 
drugie podanie. Podobno zo 
stałem „ujęty w planie" na 
111 kw. 1955 r.

10. V. 55 r. — W czwar
tym kwartale 1955 roku mie 
li już zacząć na pewno.

19. XI. 55 r. Złożyłem trzecie podanie. Wypisali po
dobno nawet zlecenie na robdtę.

8. III. 56 r. — Po czwartym podaniu obiecali, że remont 
będzie rozpoczęty II. III. 56 r.

12. III. 56 r. — Sąsiadka weszła na strych i razem z su
fitem wpadła do kuchni.

13. Ul. 56 r. — Zaniosłem piąte podanie. Obiecano ml. 
że już wkrótce zaczną remontować.

27. III. 56 r. — Zmieniłem trasę przymusowych spacerów. 
IV ZBM-ie dostałem pisemko do Prez. MRN — Wydz. 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej, aby komisja 
stwierdziła juki remont należy przeprowadzić: średni czy 
kapitalny.

10. VIII. 56 r. — Byłem w Prezydium MRN. Komisja 
nrzyjedzie, jak będzie samochód, bo z Armii Czerwonej na 
Partyzancką za daleko (300 m. sic!).

16. VIII. 56 r. — Ob. Swierski z Prezydium MRN po
wiedział mi. że ma ważniejsze sprawy na głowie niż moja.

18. IX. 56 r. — Przewodniczący MRN tow. Gryz zapewnił 
mnie, że do 25. IX. 56 r. komisja na pewno przyjdzie.

9. X. 56 r. — Komisja jeszcze nie dotarła, dom się wali. 
Dzieci chore na grypę leżą w szpitalu. Zona wyrzuca mnie 
z domu.

1. XI. 56 r. — Zona wyrzuciła mnie z domu.
Na tym pamiętnik się urywa Poświęcając go szanownym 

ojcom miasta, życzymy im dalszej owocnej pracy w umac
nianiu zrębów biurokracji.

Opr. na podstawie listu J. Dzladowlcra t Koszalina.



eksponaty z wojen 
SZWEDZKICH NA WYSTAWIE 
W SZCZECINIE

W rocznic? najazdu szwedz
kiego szczecińscy historycy, sku
pieni przy Wojewódzkim Archi
wum. zorganizowali interesująca 
wystawę. Ilustrującą ten okres 
historii Polski. Na wystawie u- 
wrględniono mało znany udział 
w walkach Pomorza, które stano
wiło dla wojsk szwedzkich głów 
na hazę wypadowa na Polskę. 
Na całość wystawy sklatlaja się 
m. In.: obszerna literatura, doty
cząca tego okresu, księgi sta u 
liczebnego armii szwedzkiej, od
nalezione w szczecińskim archi
wum bogate zbiory sztychów ba
talistycznych Puflendotra.

nWIE NOWE KATEDRY 
na uniwersyteci e 
MIKO1,AJ~a KOPERNIKA 
W TORUNIU

Na wydziale humanistycznym 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu zorganizowano dwie 
nowe katedry — antropologii 1 
archiwistyki. Katedrę antropolo
gii objął docent Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu 
Franciszek Wokroj. Katedra ar
chiwistyki kierować będzie prof. 
dr Franciszek Paprocki, również 
i Poznania.

tysięczne przedstawienie 
7sÓENY POI.SKIEl-
M CZECHOSŁOWACJI (

W miejscowości Frysztat na 
czeskim Fiasku Cieszyńskim ode
grane zostało tysięczne przedsta
wienie „Sceny polskiej*4 polskie
go teatru zawodowego w czeskim 
Cieszynie. Wystawiona zustala 
sztuka Andrzeja Uspienskiego pt. 
„ Przyjaciele".

Pierwsze przedstawienie „Sce
ny polskiej" odbyło się w roku 
11*51. Zespół wystawił wtedy w 
czeskim Cieszynie sztuko Ale 
ksandra Maliszewskiego „Wczoraj 
1 przedwczoraj".

WYSTAWA PL ASTYK A 
OLSZTYŃSKI ES O
W BYDGOSZCZY

Muzeum Im. Leona Wyczółkow
skiego w Bydgoszczy zorganizo
wało wystawę rysunków I akwa
rel Hieronima Skurpskiego. zna
nego plastyka z Olsztyna.

Skurpskl — syn Ziem’ Mazur
skiej — nadesłał ni wystawę o 
koło »<» rysunków tuszem i kilka 
akwarel tematycznie związanych 
z Mazurami 1 Warmia.

POWIEŚĆ
PO STU LATAPlf

„Domek przy ul. Głębokiej" — 
to tytuł wydanej w 1839 roku 
w Warszawie powieści Włodzi
mierza Wolskiego — współtwórcy 
opery „Halka". Powieść ta już 
od niemal 103 l»t nie wznawiana, 
ukazała się obecnie n ikładem 
Państwowego Instytutu Wydawni- 
czego. Na stronicach swych od
twarza ona obraz Warszawy nod 
koniec pierwszej pniowe uh. stu
lecia. Książkę zdobią liczne Hu- 
stracie dobrane z roczników „Ty 
(rodnika Ilustrowanego" z lat 
MW—18«7.

Pierwsze kroki Dąbrowy
A WIĘC mam pisać o sa

morządach robotniczych 
w PGR-ach. Ale jak? 

Jak pisać o czymś, czego w za 
sadzie nie ma, co dopiero po
woli wykluwa się na świat i 
na razie nie ma jeszcze skon
kretyzowanego kształtu? Jak 
pisać o czymś, oo w chwili o- 
becnej jest co najwyżej en
tuzjazmem niewielu zapaleń
ców. Polecenie jednak muszę 
wykonać. Jadę więc do Dąbro 
wy, gospodarstwa rolnego w 
powiecie czluchowskim, w któ 
rym podobno już „coś“ jest.

To „coś“ okazuje się na 
miejscu paru stronami maszy
nopisu zapisanymi, ujętymi w 
punktach zasadami, według 
których od 1 stycznia ma go
spodarować załoga Dąbrowy. 
Piękna myśl, trochę niekon
sekwencji, trochę propozycji 
budzących wręcz wątpliwości. 
Główne założenie: gospodar
stwo sprzedaje produkty pań
stwu nawet w ramach dostaw 
obowiązkowych po cenach wol 
norynkowych lub do nich zbli 
żonych. A jeżeli ceny płacone 
przez państwo za dostawy zo
staną w przyszłym roku na po 
złomie dotychczasowym? A 
może załoga będzie partycypo 
wać w części ponadplanowych 
zbiorów?

Młoda dziewczyna, która 
przygląda się jak wertuję 
projekt, wzrusza ramionami; 
ona nic nie wie. Wracam więc 
do projektu. Udział załogi w 
dochodzie z gospodarstwa, wli 
czając w to fundusze do po
działu, fundusze na poprawę 
warunków socjalnych i byto
wych, na budowę domów itp. 
sięga 60 proc, dochodu... Zresz 
tą to dopiero projekt do dy
skusji.

Jak widać 1 główne założe
nia i inne sprawy zawarte 
w projekcie — bardzo dysku
syjne, nie zawsze słuszne. 
Wiele pewnie trzeba będzie 
zmienić, wiele przemyśleć, do 
pracować.

Pierwsze kroki zawsze są 
niepewne. Ich chybotliwość 
rekompensuje zapał z jakim 
się je stawia. Precz więc z for 
mallzmem — niech żyje ini
cjatywa! Wynotowuję po ko 
lei nazwiska robotników, któ
rzy weszli w skład rady. Trze 
ba z nimi porozmawiać.

TO NIE RÓŻOWY LAKIER

W oborze łapię Jana Guziń- 
sklego i pytam go o radę ro
botniczą. .

Nareszcie nam się poprawi 
— oto konkluzja jego wypo
wiedzi. Przede wszystkim u- 
tuczymy i. sprzedamy krowy 
niewydajne, a na ich miejsce 
zakupi się wysnkomlecz.no sztu 
ki. Co to będzie za forsa za 
mleko — w głosie Guzińskie- 
go brzmi niekłamany zachwyt 
i radość gospodarza, który 
nie mógł już dłużej patrzeć 
na biurokratyczny nonsens na 
szej gospodarki rolnej.

Tą samą nutką dźwięczą sio 
wa obu braci Orłowskich, z 
których jeden jest przewodni
czącym rady, Marii Wynar, 
członka rady oraz trzech in
nych robotników.

I wierzcie mi, nie ma w 
tym „lipy". Taki wyświech- 

, tany — jak byśmy powiedzieli 
1 slogan — troska załogi o swo- 
j Je gospodarstwo, nabrał ciała

1 kości, gdy rzeczywiście po
proszono ludzi □ radę, gdy 
rada Ich znalazła swój wyraz 
w jednym z punktów projek
tu, według którego wierzą, że 
będą prawdziwie gospodaro
wać od nowego roku. Jest to 
ogromny, bez precedensu w 
PGR-ach, kapitał entuzjazmu, 
który zapala nawet chłodne 
głowy starców. *

Oni to właśnie, mający chy
ba około 60 lat Orłowski i 
równie sędziwy robotnik poło
wy opowiadali mi o projek
tach uruchomienia gorzelni, 
przestawieniu się gospodar
stwa na produkcję ziemnia
ków eksportowych, usunięcia 
z Dąbrowy chuligana i awan
turnika. Uczynieniu wszyst
kiego, aby Dąbrowa przyno
siła dochód.

Nie zmienia postaci rzeczy, 
że nie oni sami, robotnicy, są 
Inicjatorami powstania rady 
robotniczej i autorami projek 
tu samorządu — lecz kierow
nik Ludwik Nowak. Młody, 
pełen inicjatywy, kulturalny 
gospodarz, który PGR posta
wił na czołowym miejscu w 
zjednoczeniu. Inicjatywa kie
rownika została przyjęta przez 
robotników. Otrzymała ich 
całkowite poparcie. Znajduje 
ono swój wyraz już obecnie, 
mimo, iż nie wiadomo jesz
cze — jaką ostateczną formę 
przybierze ich projekt.

— To jest nasze — powie
dzieli robotnicy, opierąjąc się 
na zapewnieniu dyr. Zjedno
czenia PGR Człuchów 1 nie 
oddali z gospodarstwa źreba
ków, które w ramach zespo
łu chciano nrzesnnąć do inne
go PGR. Bo przecież wpro
wadzamy samorząd... (Ale czy 
takie stawianie sprawy w- kaź 
dym wypadku jest słuszne —- 
mam wątpliwości).

JEST I... CZARNY LAKIER

Entuzjazm z jakim plsze o 
Dąbrowie, jest odzwierciedle
niem tego, co widziałem i sły
szałem w tym gospodarstwie. 
Nie jest to różowy lakier, lecz 
obiektywna, choć tylko czę
ściowa prawda. Jest bowiem 
w Dąbrowie i druga strona me 
dalu. Samorząd znajduje pełne 
oopnrcie tylko wśród części za
łogi. Pewien nrocent robotni
ków odnosi się do projektu z 
dużą rezerwa, żeby pic napi
sać z niechęcią.

Wynika to przede wszyst
kim z długoletniego zakłama
nia, z zawiedzionych nadziel, 
jakie ci ludzie wiązali z wie
loma obietnicami w latach po
przednich, których im nie 
szczędzono. Niespełnienie ich 
zrodziło sceptycyzm, który dzi 
staj daje znać o sobie mach
nięciem ręki na wszystko i 
wszystkich, wysuwaniem na 
pierwszy plan niskich zarob
ków w PGR.

Ludzi tych jest Jednak zna
cznie mniej od entuzjastów. 
Nie oni więc nadają fon no
wym treściom, które pojawi
ły się w gospodarstwie. Za 
rok — myślę — jeżeli przeko 
na ich doświadczenie, staną się 
on! takimi samymi zapaleń
cami jak Wynar, Guziński 
1 inni.

I to wydaje mi się jest w 
chwili obecnej najważniej
szym osiągnięciem Dąbrowy, 
zespołu ludzi, który swe si
ły mierzy na zamiary. I tego 
zaprzepaszczać nie wolno.

A są juź, Jak to się mówi, 
pierwsze sygnały wskazujące, 
iż niektórym ludziom bardzo 
nie w smak dąbrowski zamiar. 
Chodzi tu głównie o kierow
nictwo zespołu PGR w Prze
chlewie, do którego należy Dą 
browa. Pominięcie gospo
darstwa w przydziale paszy, 
węgla itp. — „bo 1 tak przej
dziecie na samodzielną go
spodarkę, najpierw pokażcie 
co umiecie" — to pierwsze 
próby torpedowania gospodar 
sklej inicjatywy kierownika i 
załogi. Niestety, czasem tru
dno interes społeczny pogodzić 
z interesem własnym, zwłasz
cza ucieleśnionym w dyrektor 
skim biurku.

Drobna na pozór a jakże 
ważna I brzemienna w skut
ki, zmiana zaimków Ja. mój 
na my, nasze — oto co moim 
zdaniem — powinni przede 
wszystkim zauważyć w lu
dziach dąbrowskich cl wszys
cy, którzy będą rozpatrywać 
i zatwierdzać nroiekt gospo 
darstwa. Chodzi mi o sympa
tię i rzeczowość w korygowa
niu błędów projektu, wyntka- 
jacrch z pracnień przerastają
cych czasami aktualne możli
wości, wynikające z nieznajo
mości obecne! sytuacji gospo
darczej kraju.

WŁODZIMIERZ WODECKI

Wystawa sprzętu technicznego

W dniu 26 llstopafla 1956 r. w auli Politechniki Warszawskie) 
została otwarta wystawa sprzętu technicznego produkcji czacho 
słowackie). Na wystawie zerom ulżono około 500 eksponatów 
z dzledzlńv przemysłu mechanicznego, precyzyjnego 1 elektro
technicznego. Między innymi został wystawiony mózg elektro-

Na zdjęciu: fragment wystawy, (CAF — fot. TymiAild).

Społeczne wykłady
Ponieważ zbliża s‘ę zima — 

okres szkolenia rolniczego, mo
że nie od rzeczy będzie, Oby
watele, pokazać, jakie to szko
lenie w lałem przed rokiem 
w pewn, gromadzie.

Kiedy w świetlicy zebrali 
się już wszyscy. na ‘ mównicę 
wszedł miejscowy kierownik 
poczty i tak zaczął mówić:

— Obiecałem w powiecie, że 
w ramach czynu społecznego i 
ja przeprowadzę dzisiaj szko
lenie rolnicze, aby was, drodzy 
adresaci — przepraszali — 
rolnicy, podnieść wzwyż, ar 
do osiągnięcia no, tej, jak tam 
— agrntethnłkl,.

Zaczniemu od ziemi. Co to 
jest ziemia?

— Ziemia, kochani nadawcy, 
to jest ziemia. Albo, jak to 
mówią, niwa. Gdzie znajduje
my zwykle ziemię?

Ziemie znajdujemy zwykle 
na ziemi, w doniczkach, a cza
sem w chlebie z naszej piekar
ni

Co robi Ziemia, kochani od
biorcy?

Ziemio kwitnie, leży odło
giem, albo obraca sie wokół 
słońca, c<> odkrył ju* downa n- 
b -wafel Kopernik. Ksiądz, ale 
palriota.

A teraz podejdźmy tak nau
kowo; w ziemi żyją robaki. 
Robaki dzielą się na te, które 
nadają się na ryby i na te, 
które się nie nadają. Proste, 
prawda?

Co robimy z ziemią?
Różne rzeczy, kochani abo

nenci. Jak mamy za dużo po
datków. to dzielimy ją między 
rodzinę, aby wyjść na malo- 
romych. Jak mamy za mało zie 
mi, to bierzemy trochę z ,,fun
duszu" na trzy lata w dzier
żawę bez płacenia podatków, 
a potem przeskakujemy na in
na ziemię. A oprócz tego orze
my ziemie. Ro ziemię, kochani 
rolnicy, trzeba koniecznie orać?

Zaraz wytłumaczę, co to zna 
csu. Proszę notować, żeby 
nikt nie zapomniał Otóż i 
wiosną, gdy usłyszymy, że 
skowronek — ta nasza kocha
na ptaszyna, ta nasza pocie
cha rolnicza. — ząćwierka. bie- 
rzemy pług. J?lu" ięst to duże, 
cieżkie żelazo. Do tego żelaza 
r-rzyczeniamn gruby Patyk, a 
do patyka konika Potem bie- 
rzomy cienki patok i tum pa- 
fuhiem po koniku! Po koniku! 
Żelazo cłagnle się po ziemi, a 
ona — ta nasza matka kocha
na — przewraca sic do góry 
nonami. Dziękuję, cześć pra
cy'

Pn takim mn-ei wiece! wn* 
łładzie na trybunie połowiła 
sic miła panienka. iak sie o< 
kazało wychov,nWczynt z mief- 
-cowego przedszkola. Aktuwist 
ka ta szybko nrznstapila da 
dzieła: — Dziś w ramach czy
nu — zawołała — na polecenie 
nowiatu mam z wami szkole
nie rolnicze, kochani rodzice. 
Redziemy sobie dzisiaj mówi? 
o, zbożu, Co sie robi ze zboża? 
\o, nrosze, proszę, śmiało, kto 
zgadnie?

Na sali fmnowalo .przykre 
milczenie. Widocznie nikt nie 
mógł zńadnąć.

— Nikt nie odnowie? — za
wstydziła nas wykładowczyni. 
— 4 nieładnie!... Ko, to ja 
sama zaraz wszystko wyiaś- 
nte. Ze zboża robi się chle
bek!... Tak. J bułeczki ! co 
'eszcze? . / kluseczki. Smaczne 
kluseczki, dziateczki, z psze- 
niczki.

Gospodarze drapali się po 
głowach i spoglądali na siebie 
z nienokoiem. Jakiś starszy 
człowiek pod piecem przeże
gnał sie dyskretnie.

— Proszę sie tom nie kręcić 
K> trz-cl-i ławce! — zawołała 
z wdzi-kiem nanienka, no 
czym cingnela dalej: — A kie- 
du rośnie złocista pszeniczka, 
no? Te- nikt nie yjie? IV 
cic!!! Powtarzajcie za mną 
grzecznie całym zdaniem: 
Psze-nicz-ka roś-nie w le-cte.

— A jakie zboże jest naje 
ładnieisze?
, Najładniejsze zboże Jest a 
bławatkami, rumiankiem i ma
kami Pokropione czarnymi kro 
pęr-rkami sporyszu...

Ki-du wieczorem pewnemu 
towarzyszowi z powiatu zatłn- 
ł-'m pytanie, dlaczego fn w'0- 
'c/wie apronom nie przeprawa- 
dzc. szkob-ntn rolniczego, usły
szałem ndnnwiedżc

— Dziwne pytanie?! Prze
cież on też musi pracować sno 
terenie Nie rozerwie Siet 
stof ustawiony do dekoracji 
świetlicy strażackiej.

JERZY BARANOrSKt

Handel prywatny - bez dyskryminacji
I OSY prywatnego handlu 
j detalicznego były bliź

niaczo podobne do losów 
rzemiosła, chałupnictwa, drób 
nego prywatnego przemysłu. 
Lektura wykazów statystycznych 
w te,| materii jest niezwykle 
pouczająca. W latach 1949 — 
—1955 uległo likwidacji 
53 800 prywatnych placówek 
sprzedaży. Działano nie środ
kami ekonomicznymi, lecz na
ciskiem administracyjnym. — 
Miejsca sklepów prywatnych 
nie zajął handel uspołecznio
ny: w okresie sześciolecia 
przybyto zaledwie 12 600 u- 
spolecznionych placówek han
dlowych. A wiec I tak Już 
skąpa sieć handlowa została 
jeszcze bardziej przerzedzona.

Administracyjne wyparcie 
handlu prywatnego z pozycji, 
których handel uspołeczniony 
nie potrafi! zająć, przyczynia
ło się walnie do rozkwitu han 
dlu nielegalnego. Liczb? ..han 
dlbwców" na targowiskach 
szactiie sic bardzo ostrożnie 
nn 50 tysięcy, ich obroty — 
powyżej legalnego hpndlu 
prywatnego. I jest to zrozu
miałe — stosunki handlowe 
nie znoszą próżni.

W najbliższych latach wzro- 
siąć mają obroty towarowe. 
Spodziewany jest przypływ 
towarów z warsztatów rze
mieślniczych 1 chałupniczych. 
Tak np. przemysł prywatnv 
wykorzystuje obecnie zaled
wie 30 procent swych mncv 
produkcyjnych. Uchwały VIII 
Plenum, zarządzenia resor
tów usuneiy Już większą część 
przeszkód z drogi rozwn|u 
wytwórczości prywatnej. Czy 
Jednak na drodze do konsu
menta stana znów ogranlczo 
ne możliwości handlu?

Uknzaln nlańawnn mrzaAre- 
n!« mliilaUa liaudlu wewnętrzna.

go. .Te«t ono wyrazem nowej, roz
sądnej polityki w stosunku do 
handlu prywatnego, stwierdzono, 
Se handel prywatny ma awolc 
miejsce I rolę w naszym syste
mie gospodarczym. Stanowisko 
takie Jest logiczna konsekwenelą 
przyznania prywatne! wytwórczo
ści zadań w dziedzinie uzupeł
niania produkcji przemysłu usno- 
Itcznionerro. Zarządzenie to usta
la. Ze rade narodowe wydawać 
heda zezwolenia na prowadzenie 
prywatnych otacówek handlowych 
I ea«t.eonomic»nvch na czas nie. 
ograniczony (dotychczas wydawa
no je na okres roku). Nowe 
sklepy, restauracje powinny po
wstawać przede wszystkim tam, 
gdzie siać handlu uspołecznionego 
Jest słabo reprezentowana. Szcze. 
gólnte pojadane jest otwieranie 
sklepów spożywczych, owocowo- 
warzywniczych. Powstaną też 
sklepy z materiałami budowla
nymi produkowanymi w miejsco
wych wytwórniach.

Jakie korzyści przyniesie 
rozwól handlu prywatnego? 
Ułatwienia, korzyś’1 płynąc? 
dla konsumenta sa oczywiste. 
Ten snnsób uzunelnlenla sie
ci handlnwef nie poci ma za 
sohn wydatków z funduszów 
publicznych, ułatwia I usnraw 
nia przekazywanie masy to
warowej korsumentowL W 
handlu prywatnym zna!da się 
główne wernby rzemieślników 
I chałnnników oraz płody rol
ne. Wzrost liczby p’acówek 
handlu prywatnego nrzyczynl 
sie do rozwoju produkcji rze
mieślniczej.

Me «nndrlewać. ak- 
tuwlzacii Inn^hi *-
no/i Hznnełnlcnipm

— n*"’vnns”‘»’
irn^lę. wp*owntlBi hanri’u

2pi’«si» nn*
jik* operni

Mam vr*no36. vpar>-nv .inb*
Mr IM»tr«rhv r^ttku, Bo Po‘5'rh» 
czok nn. v’ hindhi owocami i wa.

cle dziw
n*. M!m'> wklMefo prAdnin nHw 

późno ł bviv drode. Prtrnyfna 
tcen bvł łańciKzeR naŚrednM 
y»w>wadznrv do konHnmrnta 
Rkun, hurt 1 detal oraz vvv«okh» 
mar^e. Koszty dystrybucji płaci),

oczywiście, konsument. Prywatny 
kupiec nie będzie sięgał lewa rę* 
ka do prawego ucha i zakupi to
war bezpośrednio u ogrodnika, 
co pozwoli mu na Ustalenie kon
kurencyjnej ceny skupu 1 sprte* 
dańy wolnej na narzutów.

Według zapowiedzi wiceministra 
handlu wewnętrznego Mileckiego. 
handlowcy prywalnf będą mogli 
otwierać hurtownie I prowadzić 
skup. Oczekuje się powstania 
blisko 30 takich łmrtownL Utrata 
monopolistycznych pozycji zmusi 
handel państwowy tło mądrzej* 
srego działania. Już obecnie za
powiada się przyznanie uspołecz
nionym przedsiębiorstwom deta
licznym samodzielności w zaku
pach. Wszelkie płynące stąd ko- 
rzyśrj przenadna klientowi.

Wiele dobrych stron ma też 
tworzenie sklepów z materiałami 
budowlanymi, powiązanie ich z 
mlebcowymi wytwórcami. Do- 
fyrhrzas materiały te trafiały do 
odbiorcy przeważnie nonrzez nie
zbyt nrzciwp Kombinacie. Oher- 
nfe można je będzie po prostu 
ktmić — ber udziału zawszn imsz> 
tnwnyeli n^egalnych pośredni
ków. Oo^ywiście^ noWstn.ia tu no. 
We możUwośri nadużyć — eli
minowanie Ich możliwe będzie 
w mi^n j,a’< rmnieuzeć g|<> bn- 
dzh dusn^-onorcja między poda- 
żą a popytem.

*

Aktvwizacla handlu prywat
nego budzi u niektórych oba
wy czy nie otwieramy przy
padkiem drogi powrotu han
dlowi kanltallstvcznemu. War 
to poinformować tych nloch- 
liwych ludzi, że w roku u- 
biegłym udział handlu pry
watnego w obrotach towa
rowych wvnoslt 2.7 proc. W 
sieci handlu detalicznego do 
osób prywatnych należało 7.2 
rrnc. skłonów, 19 nroc. kio
sków i straganów. Zważywszy, 
ż.e klucmwe gałęzie naszej 
Rnsnodarkl są w rękach pań
stwo, nawet podwojenie sta
nu posiadania handlu prywat
nego nie przedstawia abso
lutnie żadnego niebezpieczeń
stwa. Przeciwnie, bodzie to 
pomocą dla handlu uspołecz
nionego i ułatwieniem dla 
konsumenta.

W. W.

Nowiny 
kulturalne

Znany aktor filmowy 1 pieśniarz 
Eddie Constantin przybył z córką 
do NRF. Oboje nagrają w Kolo
nii śpiewaną wspólnie w języku 
niemieckim piosenkę „Włóczęga 
i dziecku".

Po wfelu sukcesach w różnych miastach polskich I Crecho- 
glowacji przybył do Warszawy kabaret literatów I .aktorów 
-Wugabu uda".

Ma adlcchi: finał Bpektakio. CAF — fot. WolańskL

wysnkomlecz.no


Czy znajdą sposób,
aby wyjść z kryzysu?

Złościmy się, że na wy
konanie butów przez nie
mal każdą szewską spół
dzielnię pracy musimy dlu 
go czekać. To jest prawda. 
Ale w daleko gorszeni po 
łożeniu są ci nieszczęśliw
cy, którzy posiadają niere
gularną stopę, z wadą wro
dzoną, bądź też zniękształ 
coną w jakimś wypadku,

wództw — gdańskiego, byd 
goskiego) na gotowe obu
wie trzeba czekać pół ro
ku. a nawet i dłużej

W obecnej chwili sytua
cja pogarsza się jeszcze 
bardziej, gdyż ze spółdziel
ni odchodzą najlepsi fa- 
chowęy. Terminy nie są 
więc dotrzymywane, a klien 
ci „wieszają psy“ na kie-

A'u zdjęciu: Ignacy Kucharczyk przygotowuje odlew nogi 
pacjenta. Na podstawie odlewu robi się dopiero specjalne 
kopyta. Praca ta wymaga specjalnych umiejętności.

Niemałych umiejętności 
wymaga także uszycie spe
cjalnych cholewek. Robi to 
kamasznik, Piotr Perek. Wy 

'cina je najpierw z papieru, 
składa, przycina i dopiero 
przystępuje do cięcia i zszy 
wania skóry Do butów orto 
pedycznych używana jest 
specjalna miękka skórka.

czy -po chorobie.. Muszą oni 
starać się o przyznanie spe 
c/alnęgo obuwia, które wy 
bonuje jedyny na terenie 
naszego województwa 
punkt ortopedyczny przy 
spółdzielni „Dobry But“ w 
Koszalinie. Zatrudnionych 
jest w nim 5-ciu ludzi. Na 
skutek dużego napływu za 
mówień (napływają one 
także z sąsiednich woje-

rowniku, który niestety 
wiele nie może zrobić.

Jedynym realnym wyjś
ciem z tego impasu jest 
wprowadzenie w spółdziel
ni takiego systemu plac, 
który gwarantowałby matę 
rialne zainteresowanie za
trudnionych w niej ludzi. 
Wiąże się 1o ściśle ze sta
łym ulepszaniem organiza
cji pracy, likwidacją biuro

Rosną biurowce i domy mieszkalne
W STYCZNIU 1954 roku, 

na sesji MRN uchwałą 
nr 7 — 38 zobowiązano 

przedsiębiorstwa i instytucje 
zajmujące budynki mieszkalne 
do opuszczenia ich i przezna
czenia na mieszkania.

W związku z tym na tere
nie miasta rozpoczęto w ra
mach tzw. budownictwa we
wnątrzzakładowego budowę 
wielu nowych gmachów. M. in. 
na ul. Kościuszki obserwuje
my budowę gmachu — biurow 
ca przeznaczonego dla Woj. 
Zjednoczenia Budownictwa 
Wiejskiego Budynek ten zosta-' 
nie oddany do użytku w roku 
przyszłym. Wojewódzki Zwią 
zek Spółdzielń Pracy buduje 
cztery budynki mieszkalne o 
40 izbach, a ZSS jeden o 18 
mieszkaniach Obiekty te wg 
założeń winny być oddane do 
użytku w tym roku. Ponieważ 
prace są zaawansowane należy 
się spodziewać, że termin bę
dzie dotrzymany.

kratycznego systemu zarzą 
dzania spółdzielnią i przejś 
ciem na rozrachunek wła
sny.

Tekst i zdjęcia: 
Cz. Orłowski

Sesja MRN
Jutro, tj. 30 listopad i br„ 

o godz. 10 w sali konferen
cyjnej Prezydium MRN od
będzie się sesja MRN.

Tematem sesji będą sprawy 
organizacyjne, zmiany w skła 
cizie Prezydium i komisji ra 
dy oraz omówienie gospodar
ki naszego miasta.

Na ulicy Morskiej stanie do 
mek czterorodzinny dla praco 
wników Zakładów Instalacyj- 
no-Montażowych PGR. Już 
niedługo Wojewódzkie Biuro 
Projektów przeniesie swą sie
dzibę do nowego gmachu przy 
ul. Armii Czerwonej. Również 
WZGS wykazał dużo zrozu
mienia dla sprawy budownic
twa

Na przyszły rok przystąpią 
do budowy biurowców i in
nych obiektów takie instytu
cje jak: WZGS. Aęged, Centrą 
la Tekstylna, PSS. Woj. Za
rząd PGR i wiele innych.

Zainteresowanie budownic
twem wewnątrzzakładowym 
przez w/w instytucje świad
czy o tym, że kierownictwa 
ich dobrze zrozumiały sens u- 
chwały nr 7. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że budownic
two takie odgrywa poważną 
rolę w ogólnym systemie bu
downictwa.

W naszych, koszalińskich wa 
runkach, budowanie przez in
stytucje i przedsiębiorstwa 
nowych biurowców i domów 
mieszkalnych w części rozładu 
je ciężką sytuację mieszkanio 
wą.

Drugą, niemniej ważną spra 
wą — jest budowa nowych 
obiektów produkcyjnych. Pla; 
nuje się. prawdopodobnie już 
w przyszłym roku, budowę o- 
biektu produkcyjnego przy ul. 
Bieruta. Będzie to siedziba

»Estrada« wreszcie odżyła

Spotkanie 
dziennikarzy 
i pracownikami ZBM

Dziś. t.j. 29 bin. dziennika 
rzę „Głosu Koszalińskiego" 
i „Polskiego Radia" spoty
kają się z pracownikami 
ZBM — Koszalin.

Na spotkaniu, na życze
nie pracowników ZBM bę
dą omawiane m. in. nastę
pujące sprawy:
• zaopatrzenie ZBM w 

materiały budowlane;
A wykonanie robót;
A place i warunki bytowe 

robotników:
A sytuacja międzynarodo

wa.
Spotkanie odbędzie się w 

hotelu robotniczym ZBM, 
przy ul. Wojska Polskiego 
— o godz. 18.

Brak jakichkolwiek imprez 
czy koncertów, jaki da/e się 
odczuć w naszym mieśi te od 
pewnego czasu, skłonił nas do 
krótkiej wizyty w koszalińskie/ 
„Estradzie" i do przeprowadzę 
ma rozmowy z jej kierowni
kiem Al Tatarczukiem

— Przede wszystkim interesu 
ją nas plany „Estrady" na na| 
bliższy okres, ale także chcieli- 
byśmy poznać i jej dalsze za
mierzenia.

— A więc, jeżeli chodzi o 
imprezy — w nadchodząca 
niedzielę, tj 2 grudnia wystą 
pią u nas artyści warszawskie 
go teatru satyryków to impre

Na kopytach wykonanych 
przez Antoniego Boronia. 
szewc Adam Marczak przy 
stępuje do produkcji bu
tów.

Na zdjęciu Piotr Perek i 
Adam Marczak.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
MAGAZYNIERA zatrudni ZSS Wojewódzki Zakład Trans
portowy w Koszalinie, 'Filia w Słupsku (ulica Stalina 6). 
Reflektujemy na siły o pełnych kwalifikacjach. Zgłoszenia 
przyjmuje Filia w Słupsku pod w/w adresem.

K-ty7-0

MAJSTRA BUDOWLANEGO, 10 MURARZY, 2 CIEŚLI 
oraz 10 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 
zatrudni natychmiast Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie 

Budowlane — Kier. Grupy Robót w Słupsku.
Warunki płacy wg Układu Pracy w Budownictwie. Dla 
zamiejscowych zapewnia się zakwaterowanie w hotelach 
robotniczych. Zgłaszać się u kier, budowy w Słupsku, 

ul. Grunwaldzka 8-10.
K—618-0

Podaje się do wiadomości, że zgodnie z uchwała wal
nego zgromadzenia z dnia 11 listopada 1956 roku Powia
towa Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy Usług Rzemieśl
niczych w Białogardzie, ul. Wojska Polskiego nr 60 
znajduje się od dnia 15 listopada 1956 roku w likwi
dacji. Wszelkie roszczenia wobec Spółdzielni należy 
zgłaszać pod wyżej podany adres w terminie 6 miesięcy 
od daty postawienia w stan likwidacji. Równocześnie 
wzywa się dłużników Spółdzielni do uregulowania wo
bec niej swoich należności i zobowiązań.

K— 621-n

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Kieł
czygłowach, pow. Miastko, zawiadamia, że z dniem 1 li
stopada 1956 roku nastąpiło połączenie Gminnej Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska" w Trzebielinie z Gminną 
Spółdzielnią „Samopomoc Chłopska" w Kiełczygłowach 
(jako przyjmująca). Wszelkie transakcje dotychczas nie 
uregulowane pomiędzy instytucjami a Gminną Spół
dzielnią w Trzebielinie od dnia 1. XI. 1956 rołu za
łatwia Gminna Spółdzielnia w Kiełczygłowach. K—622-0

KOMUNIKAT
Obywatelka (nazwisko nie

znane). która w dniu 23 bm. 
nrzyiechała rannym pociągiem 
do Słupska i przebywała w 
towarzystwie dwóch lub 
trzech pasażerów grających 
w karty, proszona test o zgło 
szenie się w KM MO Słupsk, 
celem przesłuchania w cha
rakterze świadka.

zie pt. ..Zapraszamy do szat
ni". Niewątpliwie rewelacje/ tej 
imprezy będzie udział w mei 
Adolfa Dymszy oraz Korsaków 
ny i innych

Ponadto jeszcze w grudniu 
zobaczymy zespól teatralny 
„Estrady" poznańskiej z korne 
dut Goldoniego „Oberżystka" 
Staramy się również o przy
jazd do Koszalina świetnej re 
cilatorki Kazi mięty Ryihterów- 
ny ale na -azie nie mogę prze 
widzieć wyników starań

— A może teraz parę słów 
o samej „Estradzie’'.

— „Estrada" nasza orgnnizu 
je imprezy własne, tzn dotych 
czas zespolił szczecińskiego i 
tzw zlecone Ponadto w zakres 
naszego działania wchodzą też 
imprezy okolicznościowe (orga 
nicujemy części ar tyst ucznc 
podczas akademii lub zabaw)

— Podobno koszalińska „E- 
strada ’ ma stać się placówką 
samodzielna. Czy w istocie są 
takie projekty?

— Owszem, plany takie sa 
lecz ich realizacja zależeć he 
dzie od ogólnego kierunku ,.E- 
strady". Bowiem Przedsiebiar-

W związku z wejściem w życie ustawy z dnia 16 XI. 
1956 roku o uregulowaniu zaległych roszczeń pracowni
czych — Przedsiębiorstwo Połowów I Usług Rybackich 
„Barka" w Kołobrzegu podaje do publicznej wiadomości, 
że od dnia 23. XI. 1956 roku do dnia 23. I. 1957 roku 
włącznie — przyjmuje wnioski pracowników dotyczące 
ich dodatkowych roszczeń z tytułu pracy w godzinach 
nadliczbowych, w dniach wolnych od pracy, premii, do
datków funkcyjnych 1 innych oraz deputatów za czas 
od I lipca 1953 roku do wejścia w życie cytowanej 
ustawy. Wnioski, które wpłyną po dniu 23. I. 1957 roku 
nie będą przyjmowane. K—623-0

PPiUR ..Kuter" w Darłowie zawiadamia swych byłych 
pracowników, że wypłacone będą należności za deputat 
rybny należny w ramach umowy zbiorowej za okres od 
1 mała 1952 roku. Nestąni również zwrot nadnlaconego 
podatku cd wynagrodzeń za czas od 1. 07. 1953 roku 
do dnia 31. 07. 1956 roku przysługującego pracownikom 
fizycznym zatrudnionym w pracach akordowych, posia
dającym uprawnienia do korzystania z 30 proc, ulgi 
w podatku z tytułu współzawodnictwa pracy.

Uprawnieni do zwrotu należności winni zgłosić się do 
Dyrekcji osobiście lub pisemnie w terminie do dnia 20 
grudnia 1956 roku. Po tym terminie wszelkie reklamacje 
z tego tytułu nie będą uwzględniane.

K—614-0

OGŁOSZENIA DRORNF

KUPNO
KUPIMY powózkę. Zgłosić: Pań
stwowy Zakład Specjalny Biało
gard.

Gp-323-1

NAUKA

ZGUBY
ZGUBIONO dowód rejestracyjny 
na samochód marki Star — 20, nr 
rejestr. C-73-ŚI6.

K-625-1

KORESPONDENCYJNE kursy 
prawa pracy I kursy księgowości. 
Studium Prawno-Ekonomiczne w 
Szczecinie, al. Piastów fi.

K—591-0

Sp-ni Pracy Ozdób Choinko
wych. która wobec zwiększają 
cych się potrzeb rynku rozbu
duje wytwórnię.

Wydano również lokalizację 
Centrali Zaopatrzenia Szkół, 
która przystąpi do budowy 
swego pawilonu. Zaznaczyć 
trzeba, że będzie to jedyna pla 
cówka na*renie naszego wo
jewództwa zaopatrująca szko 
ły w najniezbędniejsze pomo
ce.

Na zakończenie należałoby 
zaapelować do przedsiębiorstw, 
które w roku przyszłym będą 
kontynuowały roboty, by prze 
analizowały dokładnie możli
wości wykonania nakreślonego 
planu i przygotowały dokła
dną dokumentację.

K. WOJCIECHOWSKA.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe teł. 09.
Straż Potaraa — tel. centrali 

325. tel. alarmowy — Ofi.
Pogotowie milicyjne — tel. 87.
Kapitał Miejski, ul. Falata 3 5, 

lei. 22-15. ul. Curie-Skluduwsklej 
- lei. 26-INL

stwo Imprez Estradowych w ca 
lej Polsce jest w tej chwil' 
w trakcie — jeżeli można w 
ten sposób określić (o zjawisko 
-■ szukania nowych dróg 
M in powstała koncepcja uza 
leżnienia „Estrady" od wydzia. 
Iow kultury Prez WRN, czego 
dokonały już „Estrady" war
szawska i poznańska.

My na razie nadal procale
niu lako delegatura Szczeci
na Ale od I grudnia rozpoczu 
na próby nasz samodzielny ze 
spół estradowy (H-nsobowy) 
składający sic w części z osób 
wyłonionuch na ostatnich elimi 
naciach n n „Szukamy mło
dych talentów". Resztą człon
ków zesnolu to aktorzy zawado 
wt z VC’rocl'’Wia. Poznania i 
Szczecina. Uy przygotowaniu 
iest program składany satyry
czny Premiera tego programu 
przewidziana iest w drugiej p> 
lawie stycznia.

d moje osobiste plany? Two 
rżymy kabaret literacko-saty- 
ryczny z programem ,Sznilky 
w Koszalin" Bierze w nim u- 
dział 6 osób Jest to nasz ek
speryment. IV’ zależności od te
go jak zostanie on przyjęty 
przez publiczność, kabaret przej 
dzie na program stały

— To rzeczywiście swego ro 
dzaju nowość na gruncie kosza 
lińskim. Oby tylko udało sic 
zrealizować wszystkie te pla
ny. Może wówczas „Estrada" 
zyska sobie większą niż do
tychczas popularność i „zdo
będzie publiczność, bo jak 
dotąd nie wszystkie organizo
wane przez Was Imprezy były 
bez zastrzeżeń.

— Chcialbum na zakończe
nie dodać, że mamy poważne 
kłopoty Otóż dotychczas nie 
otrzymaliśmy żadnego mieszka 
ma dla członków zespołu, nie 
mamy świetlicy, gdzie maglu- 
b / się odbywać próby Liczę 
na to. że jedna spośród mają 
cych ulec wkrótce likwidacji 
nieżywotnych świetlic w na
szym mieście budzie przydzie 
lana „Estradzie"

Poza tym moim pragnieniem 
iest. aby „Estrada" koszaliń
ska stanęła na wysokości swe 
go zadania i w pełni zuskala 
sobie zaufanie publiczności

(x;

„Nowa HuMM — ludzie w błelł. 
Seanse o godz. 16. 18.15 1 20.30.

WDK — Opowieść o polowaniu.
Seans n godz. 16.

Błękitna mewa. Seanse o go- 
rizlnlp 17.30 j 10.30.

..Młoda Gwardia** — nlerzvnne.
Kino MPRB (B. Bierut*; — 

Biały ren. — Seans o godz. 18.
Klub TPP R — film pt. Mat. 

ka — godz. 19.

Występy Zespołu 
Dramatycznego
przy WDK

Zespół Dramatyczny przy 
WDK w Koszalinie wystawia 
w dniach 1 I 2 grudnia br. 
sztukę amerykańskich auto
rów: Gow i d‘Usseau pt. „Głę 
boko sięgają korzenie".

Przedstawienia odbędą się 
w sali WDK. Początek o go
dzinie 20.

O 'OCR SM I
na dzień 29 listopada (czwartek)

P-n^ram dnia- 8 18. 1150. n 00. 
Wiadomości: r, 00 fi en 7 nn fi 00. 

12'04. 11 00. 19 011 91.00. 23 00.
fili Gra ork. Km'-lane'za. 8.33 

-n.zyka i akoalnnścl. 12 10 Fe- 
ńctnń na tematy międ-vnar«d. 
12.20 Koncert neteń. 13.10 Na 
swojska notę 13.50 „Przed lol-m" 
— on-w. W. Krlukowa 15 06 Wh. 
domości snert. 15.10 Wale- Jona 
‘Strznr.n. 16.00 Z ZycH Związku 
Padzt.rklegn. 17 05 „Mv dZie-t 
’ Bellcinn" — ode. n'”V. dla 
dzlec'. 17 53 Ork. rozr. 19 00 „Po 
raz trzeci" — mow. A. Ts,-’rnwt. 
cz«. 19.20 Pozw-^ani. o wsnóicze- 
snnśel. 19.35 „Śpiewamy pieśni 1 
elnsenkt". 19.05 Recital skrzypi?. 
19.30 . Zakochana" — słuch, wg 
komedii GeoreCa Porto R'che'a. 
2' 30 Kwartet rytmiczny z Poznn. 
nla. n 00 Snrawozdanle r Igrzyplc 
OlimpUfikleh, 22 50 Hlnd< mith: 
I symf. „Mathis der Mahler”.

program n 
no e-ll ko mtr 
na dzień 29 listopada (czwartek)

Program dnlst 6.55. 15.09.
Wiadomości: 5 00 r>.00 7 00 9.00, 

fi.’0. 12 04. 16 00. 20 00. 23.50.
5.06 Muzyka. 5 30 Rozmaitości 

rolnicze. 6.13 Tańce ludowe. 0 75 
Kalendarz radiowy. 6.30 Głmn. 
r.40 &fnzvka rozr. 7.13 Muz. ponuł. 
7.43 „Błękitna sztafeta". 8,09 Prze 
clad prasy. 8,i« Melodie filmowe. 
8 39 Muzyka popuk 9 00 „Serce" 
— ode. pow. Edmunda de Ami
cisa — aud. dla klas tłt I IV. 
9.20 Konceft ork. mandollnistów. 
10.00 P»d'owv kurs nauki Jezvka 
ros. 10.20 Mekdle operetkowe. 
11.00 „Wielki remanent" — and. 
dla klas Vn. 11 30 Mozart: f)tver. 
timentp d‘dur. 12.10 Felieton na 
tematy miedzynarod. 15.10 Recital 
wokalny Michała Marchiua. 19M 
• Śpiewamy piosenki 1 słuchamy 
muzyki" aud. dla dzieci. 19.10 
Koncert ork. rongt. wrocławskiej 
PR. 18.5(1 „Ze zląz.du chirurgów 
dziecięcych" — rog. nno Sorawo- 
sdanle z Igrzysk Ollmnljskleh. 
17.30 „Pieśni 1 tańce nasze) zfe-

— Mazowsze. 17.43 Na war
szawskiej fali. 18.05 Czego chetnłe 
słuchamy. 18 30 Muzyka 1 akftial. 
ności. 18.55 „ABC muzyczne" — 
aud. słowno.muz. 19.23 Muzyka 
lud. Jugosławii. 20.13 Kronika 
sport. 20.40 Donlzettl: „Lucja * 
Lammermooru" — opera, 21.88 
Felieton literacki. 22.08 D. e. •- 
pery. 23.04 Muzyka rOzr. I tan.
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dopodobnie informowani przez ma 
ło kompetentnych „sprawozdaw
ców za to umieli obaj moi roz 
mówcy znakomicie „ocenić“. a 
też i „przestrzegać". Wy osobiś
cie. tow. Sokołowski, wiecie pe
wnie — Jako prezes Klubu — coś 
więcej na ten temat i nie wadziło 
by tego wszystkiego opublikować. 
Aby ludzie o określonych tenden 
('Jach wzięli to sobie ku przestro 
dze. a inteligencja nabrała zau
fania.

A więc wcale nie tak idylli
czny jest stosunek władz do 
KMI. I wiele racji mają ci, 
którzy dotychczas stronili od 
żywszego udziału w jego pra 
cach. Nie jest bowiem przy
jemnie myśleć, że czyjeś wy
powiedzi, odpowiednio sumień 
nie zniekształcone przez in
formatorów od siedmiu bole
ści, mają docierać do miejsco 
wych autorytetów, by potem 
stać się punktem wyjścia do 
prób represji (żałosnych prób 
— prób, skazanych na skan
daliczne niepowodzenie, ale 
przecież przeszkadzających w 
pracy, targających nerwy i 
tak już skołatane w okresie 
stalinizmu). t

Wasza główna teza: „odpy
chano i poniewierano inteli
gencję, więc się odsunęła, dziś 
mówimy, że chcemy z 
inteligencją współpracować, 
dlaczego tedy inteligencja stro 
ni od tej współpracy..." jest 
przede wszystkim sprzeczna z 
faktami. Aby nie być goło
słownym, pozwolę sobie żacy 
tować fakty z nie tak dawnej 
przeszłości,

W swoim czasie Komitet Miej
ski PZPR zaproponował ml obję
cie stanowiska sekretarza Prezy
dium Miejskiej Rady Narodowej. 
Początkowo (właśnie w myśl za
sady udziału Inteligencji w rzą
dach), chcialem to stanowisko 
przyjąć. Ostatecznie odmówiłem. 
Odmówiłem dlatego, że nie wy
obrażałem sobie rozsądnej współ
pracy z „zamordystaml", że zda
wałem sobie sprawę z tego, te 
albo sam się stanę jednym z nich 
(co, rzecz zrozumiała, nie było do 
przyjęcia), albo, że współpraca 
stanie się pasmem udręki, zakoń
czonym „wykończeniem". O do- 
szlusowanlu inteligencji można 
mówić poważnie tvlko wtedy, gdy 
stanie się ono frontalne, (a zwla 
szcza w KM PZPR w Słupsku), 
a zmieni się tak, Jak się zmieniła 
atmosfera w „górze" — w KC 
i jego Biurze politycznym, no te 
go czasu (patrzmy prawdzie w 
oczy, choćby najsmutniejszej), bę
dzie utrzymywać się rezerwa pod 
stawowyeh mas intcllgeorkich.

SZANOWNY
TOWARZYSZU 1
REDAKTORZE I

Chcialbym być dobrze zro
zumiany. Powrót inteligen
cji do aktywniejszego udziału 
w życiu społecznym i państwo 
wym jesf koniecznością. Nie
odwracalną koniecznością. Mu 
si ona stanąć w pierwszych 
szeregach walki o wolność, 
chleb i suwerenność naszego 
narodu. I do tej walki staje 
ona w całym kraju. Staje ró
wnież i w naszym mieście. Co 
jej w tym przeszkadza, co ha
muje ten ruch? Sądzę, że 
dwie rzeczy. Po pierwsze — 
— opory wewnętrzne. Mimo 
wszystko, partia u nas, na na
szym terenie, nie odcięła się 

• publicznie i stanowczo od an- 
tyinteligenckich praktyk Ul- 
manów, Koprowskich i in
nych. Jest to piękne zadanie, 
które czeka na realizatora. Tyl

decyzje VHI Plenum, powiedział 
ml dzisiaj: „Cesarz odszedł — ge
nerałowie pozostali". Miał na my 
śll miejscowych zamordystów, 
którzy zgodnie z taktyką kame
leona udają gorących zwolenni
ków nowego kursu. Jestem głębo
ko przeświadczony, że nasza ofiar 
na 1 bojowa słupska organizacja 
partyjna zdoła — 1 to szybko — 
zerwać z siebie trującą narośl 
giermków i trubadurów stalt 
nlzmu.

I t'u tkwią, tow. Sokołow
ski, istotne przyczyny abera- 

cji inteligencji. 
Tu, a nie w ja
kichś mitycz
nych „oporach 
drobnomiesz- 

czańskich", o 
których (mimo, 
że dość dobrze

znam środowisko naszej inte
ligencji) dowiedziałem się po 
raz pierwszy... z Waszego po
trzebnego skądinąd artykułu. 
I powiem więcej — tu tkwią 
przyczyny zbyt słabego udzia
łu w wielkim dziele demokra
tycznej odnowy socjalizmu 
całego społeczeństwa 
słupskiego.

Myślę, że czas najwyższy po 
partyjnemu spojrzeć prawdzie 
w oczy. I z partyjną, komu
nistyczną siłą uderzyć w to, 
co hamuje nasz rozwój.

Z partyjnym pozdrowieniem 
mgr JERZY MILEWSKI 

adwokat

wy jest fakt, że wciąż na eks
ponowanych stanowiskach 
znajdują się ludzie, którzy w 
okresie stalinizmu dali się po 
znać z najgorszej strony. VIII 
Plenum KC potrafiło — w 
swoim zakresie — rozprawić 
się z grupą natolińską i jej od 
pryskami. Sądzę, że nie ma 
podstaw, by zwlekać z tym 
u nas — w skali ^CM czy KW.

Nie będę wymieniał nazwisk 
tyęh ludzi, ponieważ znane są one 
aż za dobrzo słupskiej opinii pu
blicznej. Cięcia personalne choć 
pilnie potrzehne. muszą być po
przedzone rozważną 1 staranną a- 
nalizą. Tu, jak powiedział tow. 
Gomułka na VHI Plenum — trze
ba się spieszyć powoli. Ktoś kto 
całym sercem powitał historyczne

II miejsce kobiety IV - mężczyźni 
w półfinale mistrzostw Polski 

w tenisie stołowym
Ping-pongi- 

ści LZS woje
wództwa kosza 
lińskiego wzię
li udział w pół
finałowych roz 
grywkach mi
strzostw Polski 
LZS, które od
były sie w 
dniach 24—25 
bm. w Pozna
niu.

Dobrze spisały się kobiety 
zajmując drugie miejsce. Za
kwalifikowały się one do roz
grywek finałowych, które prze 
prowadzone zostaną w Łodzi 
1—2 grudnia br.

Zespół nasz wyprzedził re
prezentację Poznania, z którą 
wygrał 7:3, a znalazł się za 
łodziankami przegrywając z ni 
mi 2:8.

Drużyna startowała w skła
dzie: Aplewicz, Lipkowska 
i Pcrskiewicz.

Znacznie gorzej powiodło się 
drużynie męskiej. Zajęła ona 
czwarte miejsce i odpadła z 
dalszych gier. Reprezentanci 
nasi przegrali wszystkie trzy 
spotkania. Z Wrocławiem 0:10, 
z Poznaniem 1:9 i Zieloną 
Górą 4:6.

Udział LZS-owców w półfi
nałowych rozgrywkach w Po
znaniu wypadł dla nas dość 
pomyślnie. Zawdzięczamy to 
przede wszystkim naszym re- 
prezentantkom, które zdołały 
wywalczyć w gronie niezłych 
drużyn II miejsce.

W Łodzi reprezentantki na
sze będą mis)ć za przeciwni
ków z pewnością groźniejsze 
zespoły od poznańskich. Liczy
my, że i tam postarają sin • 
miłą niespodziankę.

Coś o modzie

W Moskwie
czy Bukareszcie?

W końcu października br. 
odbyła się w Pradze konfe
rencja prezydium Międzyna
rodowego Kongresu Mody — 
taką bowiem zmienioną na
zwo noszą obeenie międzyna
rodowe konkursy odzieży, z 
których siódmy z kolei odbył 
się tego lata w Warszawie. 
Konkursy te, Jak pamiętamy, 
organizowane są rokrocznie od 
7 lat 1 biorą w nich udział 
kraje demokracji ludowej. 
Celem tych konkursów jest 
stale podnoszenie kultury u- 
błoru. troska o polepszenie 
Jakości 1 wyglądu odzieży o. 
raz dodatków, tekich jak obu
wie. torebki, kapelusze, rę
kawiczki, ozdoby produkowa 
ne przez przemysł państwowy 
tych krajów.

W obradach konferencji pra
skiej wzięli udział przedsta
wiciele przemysłu odzieżowe
go Polski. ZSRR Rumunii. 
Czechosłowacji, Bułgarii i 
NRD.

Uczestnicy konferencji po
stanowili zmienić nie tylko 
nazwę, ale 1 warunki kon
kursu, który w roku bieżą
cym, wedlu- propozycji pre
zydium, miałby się odbyć w 
Moskwie lub Bukaresttle.

Na czym polega zmiana?
Otóż dotychczas, podczas po. 

kazów, poszczególne modele 
były punktowane 1 nagradza
ne medalami. Suma przyzna- 
nych każdemu krajowi me
dali decydowała o jegs miej
scu w konkursie, ponieważ 
punktowanie była tajne 1 de
legacje na ogół nie motywo
wały, dlaczego uważały da
ne modele za lepsze czv gor
sze od Innych — fachowcy 
przemysłu odzieżowego od
nosili stosunkowo niewielkie 
korzyści z tego rodzaju oce
ny. Obecnie ocena według 
punktacji została odrzucona. 
Zgodnie z nowymi warunka
mi konkursu każdy z ucze
stników Konzresu przedstawi 
kolekcję złożona z około 50 
modeli różnych asortymen 
tów.

Pokazy kolekcji wszystkich 
krajów odbywać sie będą 
łącznie według .-sortymentów, 
a następnie osobno — pe’na 
kolekcja każdego kraju. To
warzyszyć Im będzie dyskusja, 
analizująca oslagn^cla i bra
ki w przemyśle odzieżowym 
noszczeeólnych krajów z pun 
ktn widzenia nienarnnnel li
nii nowych pomysłów, nowej 
techniki królu, postępu w pro 
dukclt tkan'n, zestaw'eń ko
lorystycznych I zastosowania 
tei mody do twbu życia ko
biet dao»»o kraju.

Przewiduje sie. że w czasie 
Kongresu omówione beda mię
dzy innymi takie problemy. 
Jak rozwój mody w danym 
krain na tle modv między
narodowej oraz sposoby upo
wszechniania mody.

Po Kongresie wymieniono 
zostanie nomledro hlnra-yml 
w nim udział krajami cala do- 
knmentacla techniczna, foto
grafie modeli oraz zastoso. 
wanych do nich dodatków, a 
także nróNkl tkanin, użytych 
do wykonania kolekcji.

Szczegółowa ocena modeit — 
a nie mechaniczne punkto
wanie. jak to było dotychczas 
powinna, zdaniem organizato
rów. przyn!efć blorącym u- 
dzlat w Kongresie przemy
słom odz'e*owym zntr-nle 
więcej nożytku niż —
pomór Im w wytyczaniu nie
jako modv kierunkowe! dla 
swych krajów — estetycznej i 
zarazem praktycznej.

Bgr.

Łowcy wilków 
w akcji

Po ostatnich opadach śnież
nych, myśliwi woj. olsztyńskie 
go przystąpili do organizowa
nia obław na wilki. Polowa
nia dają dobre wyniki, o czym 
świadczy fakt, że w ciągu o- 
stafnich dni zabito 10 wilków. 
Dwa wilki zostały m. in. za
strzelone w lasach stawigudz- 
kich koło Olsztyna.

Ogółem w ciągu br. myśliwi 
woj. olsztyńskiego ubili 51 wil 
ków, za co tytułem nagród, 
wypłacono 35 tys. złotych.

Samolot - model 1906 r. Pod koszem
III-]igowy Start
wystąpił w Sławnie

We wtorek bawili w Sła
wnie koszykarze III-ligowego 
zespołu Startu Koszalin, któ
rzy rozegrali z tamtejszym A- 
klasowym Startem spotkanie 
towarzyskie.

Wysokie zwycięstwo odnie
śli koszalinianie — 92:35
(29:12). Najwięcej punktów dla 
zwycięzców zdobył Żyła — 42.

Sparta Złotów — 
Stal Słupsk 13:7 
w boksie

Jedyny mecz bokserski w 
klasie A w grupie finałowej 
rozegrany w niedzielę w Złoto 
wie pomiędzy miejscową Spar 
tą a słupską Stalą zakończył 
się zdecydowanym zwycięst
wem gospodarzy 13:7.

Mecz stał na przeciętnym po 
ziomie. Wśród zwycięzców na
leży wyróżnić Pezałę, który 
wysoko pokonał Biernackiego. 
Dobrze również spisał się 
Dorsz wygrywając łatwo z 
Nowakowskim.

Z drużyny gości, mimo prze 
granych walk, dobrze wypa
dli Biernacki, Nowakowski o- 
raz Racek.

Ping-pongowa
klasa A

Drużyny tenisa stołowego 
klasy A rozegrały w ub. nie
dzielę drugą i ostatnią kolejkę 
spotkań mistrzowskich.

Zespoły I grupy walczyły w 
Świdwinie. Wyniki tej grupy 
podaliśmy w numerze ponie
działkowym „Głosu". Przypo
minamy, że tytuł mistrza gru
py zdobył Włókniarz Okonek, 
a II miejsce zajęła Rega Świd
win. Obie te drużyny zakwa
lifikowały się do gier finało
wych. Finał odbędzie sie w 
nadchodzącą sobotę i niedzie
lę w Koszalinie w sali Techni
kum Finansowego (ul. Estkow 
skiego 21). Zwycięzca grupy 
finałowej reprezentować bę
dzie nasze województwo w 
walkach o wejście do ligi.

W grupie finałowej znajdą 
się cztery drużyny. Obok Włók 
niarza i Regi udział w finale 
zapewniły sobie: koszaliński 
Zryw i Stal Słupsk. Zespoły 
te odniosły w niedzielę w Sła
wnie zwycięstwa. Zryw poko
nał Spartę Sianów 7:3 i Start 
Sławno również 7:3, a Stal 
wygrała ze Startem Sławno 
— 6:4 i w tym samym stosun
ku pokonała Spartę Sianów. 
Bezpośredni pojedynek Zryw 
—Stal zakończył się zwycię
stwem Zrywu 6:4.

— Mnie też się tak wydaje.
— Na pewno. To spotkanie w hallu 

między Kurczewskim a Nowakiem musia- 
ło wyglądać inaczej, niż nam to wszyscy 
usiłują przedstawić. To jest jedna rzecz. 
Druga — Mirski. Jaką mamy pewność, 
że nie schował się po prostu w łazience, 
by w odpowiednim momencie niepostrze
żenie przemknąć stamtąd do Nowaka?

— Tak, trzeba nam będzie sprawdzić, 
czy on rzeczywiście był w domu. Ale 
mnie w tym wszystkim marlwi to, że nic 
potrafię dojść dlaczego, ktokolwiek zabił 
Nowaka, uważał za konieczne wyniesienie 
z jego pokoju posążka Wenus? Przecież 
fakt, że figurkę znaleźliśmy nie u Nowa
ka, a w gabinecie Korczewskiego, świad
czyłby raczej na korzyść Karczewskiego. 
Jeśli bowiem Korczewski był' w pokoju 
Nowaka, to nie mógł jednocześnie stam
tąd wynieść narzędzia, którym uderzył 
Nowaka w głowę.

— Kiedy Korczewskiego znaleziono 
przy trupie Nowaka, któryś z domowni
ków mógł po prostu zabrać Wenus z sobą 
i przenieść do gabinetu.

— Po co?
— Właśnie po to, żeby skomplikować 

śledztwo, źebyśmy się teraz głowili nad 
tym, że jeśli Korczewski rzeczywiście za
mordował Nowaka, to w jaki sposób We
nus znalazła się w gabinecie. Gdyby ten 
posążek pozostał na miejscu, sprawa by
łaby prosta.

— No tak, ale posążek znaleziono nie 
przy zabitym I rozwikłanie sprawy nie

będzie łatwe. Bo Jeśli, przyjmijmy, Łuka
sik zabrał Wenus 1 postawił w gabinecie, 
to nie byłby aż tak naiwny, żeby chustkę 
ze śladami krwi wkładać do własnej kie
szeni. Instynkt nakazywałby, żeby ją wło
żyć do kieszeni cudzego palta. Jeśli zatem 
morderca działał zgodnie z instynktem 
i z zasadami zdrowego rozsądku, to nale
żałoby wnioskować, że nie jest nim Łuka
sik. Tak czy owak, te rozważania nie do
prowadzą nas do niczego, dopóki nie bę
dziemy mieli pełnego obrazu wszystkich 
okoliczności towarzyszących zbrodni. Za
tem porozmawiajmy teraz z Łukasikiem.
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Łukasik wszedł do kuchni. Twarz miał 
trochę pobladłą, usta otwarte. Stanąwszy 
przy drzwiach skłonił się lekko i z poda
ną do przodu głową wpatrywał się w ofi
cerów milicji. Porucznik Grunwald rzeki: 
— Proszę, niech pan podejdzie bliżej i 
usiądzie.

Przez twarz Łukasika przebiegł nerwo
wy tik, ręce jego uniosły się na wyso
kość piersi i znowu opadły. Podszedł 
i bez przerwy wpatrując się w kapitana 
usiadł za stołem.

— Pan Łukasik?
— Tak.
— Imię, adres i miejsce pracy.
— Andrzej. Pracuję w Zjednoczeniu 

Budownictwa Miejskiego, mieszkam na 
Łazarzu — wymienił ulicę.

— Stąd znajomość z Korczewskim?

• — Tak.
Na chwilę zawisło w kuchni milczenie. 

Przerwał je kapitan Cypryn: — Czy pan 
znał Nowaka?

— Nie, Nie znałem go osobiście. Przy
chodząc od czasu do czasu do inżyniera 
Korczewskiego wiedziałem, że Nowak tu 
mieszka, ale nigdy nie miałem okazji z 
nim porozmawiać. Dzisiaj dopiero po raz 
pierwszy zetknąłem się z nim tak na
prawdę.

— Czy pan się orientuje w stosunkach 
między panią Korczewską a jej mężem?

— Nie rozumiem pytania.
— Jak pan sądzi, czy małżeństwo Kor- 

czewskich było małżeństwem szczęśli
wym?
- O tak!
— Nic doszły do pana nigdy żadne 

słuchy o. powiedzmy, • jakichś nieporozu
mieniach?

— Nie. Uważałem zawsze, że Jest to 
wyjątkowo dobrane małżeństwo. Zawsze 
pragnąłem, żeby moje było podobne.

— A pan ma się zamiar ożenić? Z kfm?
— Z panną Bożeną Heschke.
— Aha. Czy w przebiegu dzisiejszego 

wieczoru zauważył pan cokolwiek takie
go, co by mogło rzucić Jakieś światło na 
przyczyny zabójstwa Nowaka?

— Nie.
— Przypomina pan sobie, o której go

dzinie zjawił się do Nowaka Jakiś męż
czyzna?

— Nie widziałem go. Wiedziałem tylko, 
że ktoś do niego przyszedł.

— Pan nie wychodził w tym czasie z 
pokoju?

— Nie.
— Może pan nam opowie, co pan robił 

ze szczegółami, od czasu kiedy przyszedł 
ten gość.

— Przebywałem z gośćmi przez eały 
wieczór. Z jednym wyjątkiem. W pewnej 
chwili wyskoczyłem do hallu, żeby wyjąć 
z nlaszcza cygarniczkę i przy okazji wstą
piłem do kuchni napić się wody.

(d. c. n.)

ko bezkompromisowe, partyj
ne, samokrytyczne zdemasko
wanie tych praktyk może 
przywrócić konieczne zaufa
nie, zlikwidować opory, pozba 
wić racji istnienia powiedzon 
ka: „no, tak — w Warszawie 
i Łodzi jest inaczej, a w Słup 
sku po staremu". Po drugie 
— czynnikiem hamującym sze 
rokie włączanie się inteligen
cji do wielkiego nurtu odno-

eo ale mówi o AK-owcach, to 
propaganda antypaństwowa, te na 
szym, członków partii obowiąz
kiem jest przywrócić „właściwą" 
atmosferę itp. Oczywiście, otrzy
mał wówczas naletytą odprawę 
i poszedł z kwitkiem. Telefony w 
analogicznej sprawie otrzymywa
łem również od urzędującego pro 
kuratora miasta Słupska, tow. Ta 
deusza Rzeszowskiego. Ani tow. 
Ulman, ani tow. Rzeszowski w 
ówczesnych zebraniach Klubu u- 
dzlalu nie brali, w rozmowie z ni 
ml odczuleni zasadniczą nieznajo
mość treści dyskusji (byli praw-

0DPOWIADAM na 
Wasz list, mimo że 
— jak mniemam — 
jego głównym adre
satem był ktoś inny. 

I ten ktoś inny głównie powi
nien Wam odpowiedzieć. Do 
zabrania głosu skłoniły mnie 
dwie rzeczy. Przede wszyst
kim konieczność sprostowania 
paru faktów niesłusznie uję
tych w Waszym liście. Po wtó 
re — i to jest 

chyba jeszcze !
■ważniejsze — 
postawienie wy 
raźnej kropki 
nad 1.

Zacznę od 
sprawy, którą 
w swoim „liś
cie" poruszacie 
od stosunku władz do Klubu 
Młodej Inteligencji w Słupsku 
Z Waszych wypowiedzi może 
■wynikać, że stosunek ten jesf 
raczej pozytywny. Według 
moich wiadomości, jest ina
czej.

Przypominacie chyba prowadzi) 
na w maju czy czerwcu w Klu 
ble dyskusję o Armii Krajowej. 
Jej klimat 1 treść były raczej rno 
cno osłabionym odblaskiem analo 
glcznej dyskusji, która toczyła się 
na łamach prasy krajowej. Cho
dziło właściwie o dwie rzeczy: 
aby skończyć z systematycznym 
plwanlcm na bohaterów, tak skwa 
pllwle uprawianym przez dzierży 
mordów 1 naprawić krzywdy po
szczególnych ludzi. Czy pamięta
cie, tow. Sokołowski, reakcję 
władz, a zwłaszcza Komitetu Miej 
skiego PZPR z ob. sekretarzeni Ul 
manem na czele? Chyba tak. Gdy 
byścle tego w całej pełni nie zna 
11, dla informacji przytaczam cha
rakterystyczny fakt. Otóż pewne 
go dnia zjawił się w naszej pod 
stawowej org. part, „sam" tow. 
Ulman i zaczął „ustawiać". Ze to,

Zryw Koszalin 10:2 38:22
Stal Słupsk 9:3 34:26
Sparta Sianów 2:8 21:29
Start Sławno 1:9 17:33

TABELKA TEJ GRUPY:

Samolot „Vuia" na wysta~ 
wie otwartej w Paryżu z 
okazji 50-lecia wynalazku 
Santos-Dumont, który skon 
struował pierwszy aparat 
do latania. U? 1906 roku 
, samolot" Vuia, zaopatrzo
ny w silnik o mocy 25 IIP, 
przeleciał 12 m na wys. 
1 m.

Fot — CAF

Tylko dla grubych...
Transportowe linie lotnicze USA 

otrzymały od rządu pozwolenie na 
przewiezienie mężczyzny, który 
ze względu na swoją tuszę nie po
trafił przecisnąć się przez drzwi
czki samolotu pasażerskiego. Kło 
potliwym pasażerem jest pan 
Robert Hughes ze stanu Illinois, 
który ma przybyć do Nowego Jor 
ku w celu wystąpienia w studio 
telewizyjnym.

Pan Hughes ma 183 cm wyso
kości, i aż 300 cm obwodu w pa
sie!


